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Dziennik Poznański
«rhndil codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

W poświętnycli.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od, wiersza aroenego i agi, w wn. — nenamy 
° wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczeuia).

Listy
jniiredakcyi. adininistracyi i ekspedycyi winny by 
1,0 ■" frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynOBi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr„ w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 8 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tai. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 f ., w Ame­

ryce 6 tai. 7J/j sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują
u/ vnnnu.rr.Kii nmolríai ... ___..i. j.___w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urztj.iy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajemury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) możui także 

przosylać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozu.

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Krai _ Wp T.wnnn’« i? P o■ i* i • t> . . ’ "
Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street Leicester'w plę"a.r?' ~ W/aryżu Przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du faubourg 
burgu, Frankfurcie M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei H.mZtein & Vogler - W“Ł ’S przyjmowania ogłoszeń: Na catę Francyą pp. Havas, Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. - W Ham?
dition. — W Brenne: E. Schlotte. — W Lipsku: Euunnin«» w«-* o.0?). ... .. .e; Rudolf Mosse, (xr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler Co. international« A nnnnnen.üi™«.
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A. "¡-bieli, w In./o-

Na miesiące maj i ©zerwie© otwieramy 
osobny abonament. Prenumerata dla abonen­
tów miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 
tal. 20 sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenu­
meratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade­
słać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 
na dwa miesiące dotąd jeszcze nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

zapewne nie przyzwoli, aby odrzuceniem takowej rzecz- 
pospolita szwajcarska skazana była na bezmyślna apatię.

W .Anglii. nie przyszło jeszcze do ostatecznego 
przesilenia ministeryalnego, choć w takowe poczynają 
już wierzyć nawet ministerialne organa i przeczą jedy­
nie, aby właśnie z powodu bilu Fawcetta miałą nastą­
pić kryzys gabinetowa. „Times życzy sobie, aby na­
stąpiło. to już jak najprędzej, na podobnój bowiem nie­
pewności cierpi niemało sprawa Alabamy. Co się ty­
czy tej ostatniej nie odbieramy dzisiaj nic ciekawego.

O wybuchu Wezuwiusza w Neapolu przerażające 
dochodzą nas wiadomości. Przeszło 2000 osób zna­
lazło śmierć w strumieniach lawy, zalewającej ognista 
rzeka wszystko do koła. Ludność okoliczna wyniosła się 
w bezpieczne miejsce.

POZNAŃ, 27 kwietnia.

Wypadki hiszpańskie dziś i długo jeszcze zapewne 
będą główną grały rolę pomiędzy sprawami europej- 
skiemi, bo jak dotąd nie zanosi się wcale na doraźne 
stłumienie zgubnej wojny domowej wniesionej w gra­
nice Hiszpanii przez don Cariosa. Według dzienni­
ków madryckich i francuzkich głównćm siedliskiem 
powstania jest prowincya Navarra, a siły zbrojne kar- 
listów, oblicza tamże Epoca na 2000 głów. W innych 
prowincyach oddziały powstańcze nie znajdują dla się 
upragnionego gruntu i błąkają się rozproszone w od- 
działkach nie przenoszących 200 ludzi. Głównie zale­
ży na tém rządowi, aby zaprowadzić porządek w Na 
warze i dla tego wysłał w te okolice jednego z naj- 
energiczniejszych jenerałów księcia de la Torre, który 
odpowiadając położonemu weń zaufaniu, nieomieszka 
zapewne energicznie zabrać się do dzieła. Obok po­
wstańców nie małym nabawiają rząd kłopotem zmowy 
robotników, którzy idąc za podszeptami ajentów Inter­
nationału coraz jawniój i śmielej podnoszą głowę. Wła­
dze śledzą i wydalają ajentów pomienionego stowarzy­
szenia, nie są jednakże w stanie wyplenić i położyć 
tamy szerzącym się zasadom, zaszczepionym przez zwo­
lenników Internationału.

W tój mierze bardzo pomocnym rządowi hisz­
pańskiemu jest rząd francuzki, który obok chwytania 
ajentów internationału, zarządził jak najenergiczuiejsze 
środki, aby przeszkodzić przekraczaniu band karlisto- 
wskich francuzko-hiszpańskićj granicy. Za to francuzcy 
legitymiści spieszą powstaniu z pomocą, a jak Kol. 
Z tg. donosi, subskrybowauo już w tym celu 645,000 
franków. Inicyatywą do tego był ks. Larochefoucauld 
Bisacur.

W kantonach szwajcarskich zapanował już dzisiaj 
ruch żywy z powodu mającego niedługo nastąpić gło­
sowania nad przyjęciem lub odrzuceniem nowej kon­
stytucyi związkowój. O ile można przewidzieć, wię­
kszość oświadczy się w dniu 12 maja prawdopodobnie 
w duchu przychylnym dla nowej konstytucyi, którój 
główne cele i warunki ujęte są w proklamacyi jaką 
znajdujemy dzisiaj w dziennikach szwajcarskich. Pro- 
klamacya ta wyłuszczywszy błogosławione skutki jakie 
przyniosła Szwajcaryi konstytucya z r. 1848, bierze pod ro­
zwagę ogromne zmiany dokonane w ciągu 24 letniego 
istnienia pomienionéj konstytucyi tak na polu wzajem­
nych stosunków, jak handlu, wojskowości, niemniej 
olbrzymich, politycznych, relgijnych i społecznych wypad­
ków, wypowiada potrzebę rewizyi konstytucyi związkowej 
W duchu odpowiadającym dzisiejszym potrzebom) Pro- 
klamacya wyświeca w końcu główne zasady nowéj kon­
stytucyi i odzywa się do sumienia całego narodu, który

Z życia
awanturnika.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

jh J. JÍRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75, 
76, 80, 85, 86, 87, 91, 92, 93, 94 i 96.)

I an major Zaklika spieszył się bardzo do domu, 
Wal.ciągle, że mu żyto spasą i pszenicę wytłuką. —

ks’Ze-V-eS° dnia mebie zostały sprzedane... zostawały 
>ązki. Ks. Strużka ich nie potrzebował, pojedyńczo

J licytować, nie było czasu i major uważał, że się 
ai° °Pack Kanonik dopiero zreflektował go, że 

ivart należało kazać ocenić i przekonać się, co są 
fesn G’ ’v , aJ°r si§ na to zgodził. — Poproszono pro-
Uchnll ®łk§’ który w D0'1 rzeczach za wyrocznię
]0 , • Staruszek się nie wymawiał nigdy od kata-

g wania i cenienia, dawało mu to zręczność dostania 
eni czegoś braknącego w bibliotece, i obeznania się
'eznanemi książkami.

2 lst’ 5?yszedł więc, na kanonię. — Otworzono szafę, 
liohi,reJ Wod zbutwiałych, od dawna zamkniętych fo- 
«ię fl°VV /^zeszła się po izbie. Kudełka żarliwie wziął 
k różn l*0^'i’ ^iór nieboszczyka Jeremiego znać 
Uad»„ 1., °Jlcznosciach i przypadkowo prowadzony, 
edvev-yCZajiAył, nierównćj wartości. Obok obrzydłych 
szacuj na. , ule z końca XVIII wieku znajdowały się 
Cyi A,Vne.lnkVnabuły- Trzy dwudziestej siódmej edy- 
ceriy Wai,a * książkach szkólnych, nie mających żadnej 
dochoi- la"v zółtarze i biblie polskie prześlicznie 
«ztowiłnne'-’ ’ czy. sześć godzin jedna półka ko-
toLzielnn'11111 nablte księgi wydobyto i na dwie kupki

Odpowiedź księcia Bismarcka.

Odpowiedź księcia kanclerza Rzeszy nie­
mieckiej, dana p. Piotrowi Św i e r k o w s k i emu, 
illustrowana już z właściwego stanowiska w nu­
merze 92 pisma naszego, nasuwa nam jeszcze 
kilka uwag, które zapisać niniejszem sądzimy 
być rzeczą, co najmniej, nie bezużyteczną. Na- 
samprzód, rozpoczynając od obozu własne­
go, powiedzielibyśmy, iż treścią swą poucza 
nas bardzo wymownie i ostrzegająco, czego w 
działaniach naszych, obliczonych na lud i masy 
ludowe unikać i czego wystrzegać się mamy. 
W tej. mierze znajdujemy stwierdzonemi najzu­
pełniej nasze obawy, jakich doznawaliśmy w o- 
bec wieców, przygotowywać mających ów adres 
do księcia kanclerza. Odsyłać lud polski „w i- 
mię sprawiedliwości i praw konstytucyjnych mo­
narchii pruskiej“ po ową sprawiedliwość do nie­
zawodnej instancyi księcia kanclerza, było rze­
czą równie niepraktyczną ze względu na cel, 
jaki osięgnąć pragniono, jak niepolityczną ze 
względu na nasze stosunki. Książę kanclerz 
zyskał tylko przez to pożądaną sposobność wy­
stąpienia w roli, jaką mu tak niespodzianie 
przeznaczono, w roli szafarza sprawiedliwości 
dla ludu polskiego, nadto wypowiedzenia swe­
go sądu o przeszłości polskiej i o reprezentacyi 
naszej w sejmie. Cel adresu, który miałj był 
tylko przekonać księcia Bismarcka, jak daleko 
jest błędnem mniemanie jego o różnicy 
usposobienia różnych warstw społeczeń­
stwa polskiego i jak dalece solidarną i 
i jednolitą jest społeczność owa av uczu­
ciach i dążeniach narodowych, znajduje 
się w ten sposób chybionym. Byliśmy z zasa­
dy przeciw owym adresom. Bo zwoławszy 
wiece nie trzeba było układać adresów do 
księcia Bismarcka, lecz pojaśnić jedynie lud o 
stanie rzeczy, a co najwyżej uchwalić rezolu- 
cye, czyli protesty przeciw pojmowaniu przez

Major, który stał pykając z fajeczki i strasznie się 
nudził, rad był to już jak najrychlej ukończyć.

— Panie profesorze dobrodzieju — odezwał się — 
zadajesz sobie pracę niezmierną... dalipan to tego nie 
warto. — Ot tak, powiedzże — hurtem ile za to za­
dać. —

— Na żaden sposób nie podobna tak ocenić — 
odparł Kudełka — są rzeczy cale dobre, ale i śmiecia 
pełno...

— No — ale mniej więcój, nalegał major.
— Niepodobieństwo bez krzywdy waćpana ocenić.
— Ale bodaj z krzywdą — cóż te rupiecie warte... 

na żydy...
— Na prawdę, nieśmiałbym cenić...
— No — dziesięć czerwonych złotych? hę? spy­

tał major.
Kudełka, któremu bibliomana serce bić zaczęło — 

odwrócił się i słabym głosem odezwał się. — A to już 
ja, choć nie mam pieniędzy, dam panu majorowi pię­
tnaście. ..

— Dasz? dasz piętnaście? podchwycił major — 
człowiecze kochany? dasz mi piętnaście?

— A no — dam. ..
— To bierz! bierz! pakuj, zabieraj, bo żydzi szafę 

kupili i trzeba ją tćż oddać... słowo...
— Słowo! zawołał Kudełka drżącym od radości 

głosem.
— Nie masz już co registrować, patrzeć... nudzić 

siebie i mnie... chybił trafił... od żłobu do żłobu... 
komu tam pan Bóg da szczęście — rzekł major i po­
czął Pawła wołać, obawiając się, aby mu kupiec się 
nie cofnął.

— Pawle — koszów i noszów — zanieść te ksią­
żki do profesora — kołtun mi ostatni z głowy spadł, 
a jutro rano — do domu...

Uściskał potćm Kudełkę. — Mój dobrodzieju, zro­
biłeś mi łaskę wielką, niech ci Bóg za to zapłaci. . . 
Jutro rano drapię...

— O którój ? żebym pieniądze odniósł, bo ich przy 
sobie nie mam... rzekł profesor.

W istocie nie miał ich i w domu, ale tegoż dnia

ks. Bismarcka natury i charakteru narodu pol­
skiego, nie trzeba się było odwoływać do jego 
sprawiedliwości, lecz pouczyć go o pra­
wdzie naszych wspólnych uczuć i dążeń.

Otóż nauka moralna, jaki dla nas samych, 
a mianowicie dla inicyatorów adresów wycią­
gnąć, należy z odpowiedzi księcia Bismarcka. 
Co się zaś tyczy tej odpowiedzi ze stanowiska 
samegoż księcia kanclerza, zauważalibyśmy, żę 
przedewszystkiem jest anachroniczną nieco i po­
lega na przedawnionych raportach policyjnych 
z Poznańskiego. Książę kanclerz nie chce wie­
rzyć i nie chce przypuszczać, że lud polski w ogóle 
postąpił i oświecił się w kierunku narodowym, 
że nie żył nadaremno, że i on pojął konse- 
kwencye idei narodowości, i że dzisiaj prawić, 
dość, używanym niegdyś językiem dystryktowych 
komisarzy i Przyjaciela chłopów, o złych 
czasach, polskich a dobrych czasach pruskich, o 
ucisku szlachty i księży, o ludziach siejących 
niepokój dla korzyści własnej, jest sztuką zu­
żyty ciężkim anachronizmem, który niemoralnej 
tendeneyi w gruncie rzeczy, bo pragnący szcze­
pić rozstrój między warstwy jednego i tego sa- 
meg° językiem, pochodzeniem i wiarą społe­
czeństwa, nie znajdzie żadnego przystępu do 
serc i umysłu ludu polskiego. Lud polski, co- 
kolwiekbądź zarozumiałość germańskiej cywili­
zacji o jego ciemnocie powie, jest w wielkiej 
swej masie, bo o wyjątkach nie mówimy, tutaj 
zbyt mądrym, aby iść na lep podobnych fraze­
sów, które dobre może dla narodowo-liberalne- 
go zastępu w Niemczech, chybiają celu u „ciem- 
mnego“ chłopa polskiego. Do tej samej kate- 
goryi zaliczymy owo powoływanie się na dobro­
dziejstwa okupacyi pruskiej i „na starych lu­
dzi, pamiętających złe stosunki za czasów ich 
przodków, bo książę kanclerz zna, a przynajmniej 
znać powinien, jakiem jeszcze do r. 1848 było 
położenie włościan w różnych, bardzo mu bli­
skich częściach jego ojczyzny, a zdrowa logika 
uczy nawet już i chłopa polskiego, że Polska, 
swobodna, aż do dzisiejszej chwili, nie byłaby
także spała, nie pozostawiała go w niewoli i 
poddaństwie, a nadto, żeby mu nie była naka­
zywała odbywać, do tego jeszcze z obowiązka­
mi „wdzięczności za doznane dobrodziejstwa.“ 
w sprawie zupełnie sobie obcej, jeśli nie wstrę­
tnej, popisów waleczności przeciw Duńczykom, 
lub Francuzom, a zapominać własnego języka, 
by nauczywszy się natomiast obcego, mógł się 
stać sam sędzią czynów i kroków rządu, pod 
którym żyje. Refleksją taką robi sobie już i 
lud polski, dzięki oświacie i wpływom czasu. 
Za głos więc wołającego na puszczy, uważamy, 
gdy się znajdzie ktoś kołaczący do jego sumie­
nia podobnie zwietrzałemi argumentami. Co się

— Nie wyjadg przed południem — odezwał sie 
major...

— Zatem zgoda, o jedenastej zapłacę...
Wniesiono kosze. Profesor sam chciał być przy 

pakowaniu, bo teraz gdy już cała szafa do niego nale­
żała, a i połowy jej nie przejrzał, obawiał się, żeby mu 
co nie skradziono. Starannie więc liczył najlichsze na­
wet szpargały, które mogły też mieć pewną wartość 
jako drukowane w tych miejscach, gdzie nie” wiele co 
wyszło. —

Nazajutrz, gdy już książki zsypane leżały w po­
środku biblioteki — Kudełka pobiegł po pieniądze. 
Obawa stracenia nabytku zmusiła go pożyczyć je u do­
ktorowej. Dla tego gdy później zażądała, aby na obiad 
przyszedł z Murmińskim, odmawiać jej nie śmiał i nie 
mógł.

Z niezmierną chciwością rzucił się Kudełka do 
przeglądania tego stosu i oddzielania plewy — na nie­
szczęście, ciągle mu coś przerywało robotę, i gdy na 
ten obiad szli, jedna trzecia dopiero część książek po 
piałacie była rozsegregowana. Jedna biblia Radziwiłło- 
wska, która się na dobrćjj pułce znalazła, opłaciła we 
dwójnasób nabycie... Kudełka był szczęśliwy...

W takiem to usposobieniu błogiem znalazła go 
z rana doktorowa — lecz gdy po ucieczce z jńj domu 
Teodora, Kudełka za nim pogonił — obawa o urato­
wanego zatruła mu jego szczęście. Zapomniał już 
o wszystkich na świecie inkunabułach... prosto popę­
dził do domu. W progu stała służąca. —

— Wrócił ten pan? spytał.
— Jaki pan?
— Z.trzeciego piętra...?
—■ Nie widziałam go.
— Dawno tu stoisz...
— Może godzinę, może więcej...
Nie¡nyło więc w domu Murmińskiego...
Dla sprawdzenia tój wieści poszedł profesor na 

trzecie piętro i tam nie znalazł nikogo. Gonić za nim 
po mieście nie na wieleby się przydało. Kudełka osa­
dził, że najlepićj zrobi, oczekując na niego przed do­
mem, zaczął się więc przechadzać niecierpliwie... Ale 
zmrok padł, a Murmińskiego nie hvłn... Nienni

wreszcie tyczy zarzutu, iż „posłowie narodowo­
ści polskiej nie są dość wdzięcznymi i uległy­
mi“ — zdaje nam się, iż i on jest anachro­
nizmem w ustach ministra konstytucyjnego pań­
stwa. Reprezentanci kraju mają obowiązek prze­
strzegania sami praw i upominania się w obrębie 
ich o zadosyćuczynienie uczuciom, potrzebom i 
dążeniom swych mocodawców. Natomiast może 
chyba tylko być reminiscencyą patryarchalnych 
stosunków biblijnego Wschodu rościć do nich 
pretensye wdzięczności za coś, o co nie pro­
sili, uległości, do której ich nic nie obowię- 
zuje. — Co się tyczy tematu o „równości 
pra wa^dla wszystkich,“ tak po polsku, jak po 
niemiecku mówiących poddanych państwa, te­
matu, którym ks. kanclerz korespondencya swą 
z p. Swierkowskim, majstrem szewskim w Ko­
strzynie. kończy, zapytalibyśmy tylko, coby sam 
powiedział i jakby ze strony prasy i opinii nie­
mieckiej było przyjętein, gdyby „w imię równej 
owej dla wszystkich miłości“, przyszedł urzędnik 
polski do niemieckiej szkoły, gorszył się, że 
niemieckie dzieci nie umieją dobrze po” pol­
sku, a nauczycielowi niemieckiemu dał oj­
cowską radę, — aby z żoną i dziećnfl w do­
mu posługiwał się lepiej na przyszłość polskim 
językiem? Ze się zaś tak u nas tu i owdzie dzie­
je tylko w odwrotnym sensie, a dzieje pod wra­
żeniem wymownych słów, które padły z wyso­
kich ust samegoż księcia kanclerza, gotowiśmy 
w razie potrzeby służyć przykładami.

Z tych wszystkich powodów, bardzo natu­
ralnych, bardzo oczywistych, zdaje nam się, 
że jakkolwiek różne mogą być bardzo stanowi­
ska ks. kanclerza Bismarcka, w Berlinie a maj­
stra szewskiego Świerkowskiego w Kostrzynie, 
drugi korespondent ma wszelkie prawo powie­
dzieć pierwszemu: „Nie przekonałeś mnie, 
panie kanclerzu!“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać komisarzom ekonomicznym pp. Sclioen- 
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Korespondencye Dziennika Pozn.

Z prowlncyi, 26 kwietnia.
(W sprawie uroczystości otwarcia gimnazyum wągrowieckiego).

(z) Uroczysty akt otwarcia gimnazyum wągrowieckie­
go odbędzie się 6 maja według programu, dotychczas
wprawdzie nie ogłoszonego, lecz uchwalonego już __
o ile nam wiadomo — celem przedłożenia go odnośnej 
władzy rządowej. J

M skład komitetu festynowego wchodzą obywatele

przeczuciem jakiemś, co gorzej miał sobie poniekąd do 
wyrzucenia, że mógł być nieszczęścia przyczyna, przez 
nierozważne dozwolenie na to, żeby go na obiad wy­
ciągnięto. .. J

Późno w noc profesor chodził jeszcze, choć ledwie 
się na drżących nogach mógł utrzymać, — Gdy drzwi 
kamienicy zamykać miano, wcisnął się do domu cho­
ry, zbiedzony, prawie w rozpaczy. Rzucił się tak na 
łożko i usnąć nie mógł nasłuchując ciągle, czy kto nie 
zadzwoni. Lecz noc ta bezsenna, długa, spłynęła aż 
nadto spokojnie.

O białym dniu Kudełka mimo kropiącego deszczu 
wybrał się na daremne poszukiwania Teodora, którego 
śladu nigdzie wynaleść nie mógł. Około dziesiątej 
z tym swoim żalem i trwogą poszedł do doktorowój) 
Z twarzy jego poznała zaraz gospodyni, że jej coś złego 
przynosił. °

Znikł! rzekł nie witając się nawet profesor — 
niema go — może sobie życie odebrał. ..

Załamała ręce kobieta.
M jednej chwili zarządzono jak najściślejsze w mia­

steczku i okolicy poszukiwania. — Kudełka poszedł 
do ladzcy, któremu zwierzył się ze swego niepokoju, 
ruszono policyą, ze swej strony doktorowa najęła kilku 
żydków nawykłych do podobnego szpiegowania dłu­
żników. — Wszystko to jednak żadnego nie przynio­
sło skutku. Murminski, wprost wyszedłszy od dokto­
rowej, nie zachodząc do domu, jak stał — wyruszył 
gdzieś w świat.. . lub... J

Gubiono się w domysłach, stary Kudełka był tak 
wzruszony i dotknięty, że nawet owego stosu ksia«’ 
leżącego na podłodze nie tknął. ..

Wiadomość o tym wypadku rozeszła się wkrótce 
po mieście i dostała się do uszów pana prezesa, któryi. - . , --- jjtinci piczcsa, Który
ją_ przyjął z pozornym chłodem, ale rzeczywistą rado­
ścią. Nie powiedział ani słowa, gdy mu o tem donie-
siono, wysłuchał, popatrzył, rozjaśniła mu się twarz — 
lecz zmilczał.

Od wielu tygodni po raz pierwszy widziano go 
tak swobodnym i wesołym. Tegoż dnia wyszedł po 
obiedzie na samotną przechadzkę, co mu się nader
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obojga narodowości z miasta i powiatu — z naszej 
strony pp. K. Buc ho w sk i z Pomarzanek, W. Mo- 
szczeński ze Stempuchowa i W. Brodnicki z Nie- 
świastowic.

Po nabożeiistwie i uroczystości szkolnej, danym 
będzie w hotelu Zapałowskiego obiad, w którym we­
zmą udział władze rządowe i miejskie, kolegium nau­
czycielskie, delegat arcybiskupi, tudzież osoby na ten 
cel przez komitet zawezwane, obywatelstwo wiejskie 
powiatu ma być zaproszone bez wyjątku i należałoby 
sobie życzyć, aby swego udziału nikt nie odmawiał, 
kto straty pół dnia czasu za zbyt wielki uszczerbek w 
gospodarstwie uważać nie bedzie. Ze zaś ścisłą solidar­
ność w tćj na pozór drobnej sprawie uważamy za rzecz 
obywatelskiego obowiązku, będziem się starali kilku 
wykazać słowami.

O ile instytut w mowie będący jest wyrazem usi­
łowań pojedynczych, w tej sprawie zasłużonych osobi­
stości, o ile odpowiada usprawiedliwionym życzeniom na­
szym, tudzież wymogom pedagogicznym, jako zakład 
dla polskiej przeważnie młodzieży przeznaczony: pod 
tyin względem ani w prasie krajowej, ani w opinii pu- 
blicznćj nie ma różnicy zdań, zwłaszcza gdy dziś już 
wiemy, że, acz się zgodzono na katolicki charakter za­
kładu, z małym wyjątkiem niemieckich dlań mianowa­
no nauczycieli. Jestto fakt bez wątpienia smutny — 
lecz skoro jest faktem, na razie zmienić go nie jest 
w naszej mocy, liczyć się z nim musimy ze wzglę­
du na korzyści, — jakie nam przyszłość w tej spra­
wie przynieść jeszcze może. — A pierwszym do te­
go warunkiem jest abyśmy dali dowód, że nietylko u- 
miemy nieść trud i ofiary gdy o zasadę idzie, lecz że 
interes nasz rozciągamy aż do najdrobniejszych szcze- 

ółów sprawy tej dotyczących — i oto poważną licz- 
ą obecnego przy inauguracyi zakładu obywatelstwa 

zadokumentujemy, że cały szereg podjętych w tym ce­
lu walk z rządem i opinią nieprzyjaznego nam żywio­
łu nie był czczą szermierką, lecz głębokiem poczuciem 
cywilizacyjnych potrzeb społeczeństwa. Nie dano wam 
tego, czegośmy żądali, lecz zawsze coś dano — umiej­
myż więc wyzyskać to, acz połowiczne zwycięztwo, 
bierąc przy pierwszćj sposobności instytucyą w naszą 
moralną opiekę. Chodzi nam tu zaś głównie o kole­
gium nauczycielskie, któremu od razu, na wstępie je­
go przyszłej działalności pokazać powinniśmy, po czy­
jej stronie liczebna przewaga i jakiem jest i będzie pole 
do uprawy mu oddane — a może tym sposobem od 
razu złagodzimy niejedno nieprzyjazne nam uprzedze­
nie, z obojętnych zrobimy sobie przyjaciół a tym spo­
sobem lepszą zskładowi przysposobimy przyszłość, ile
takowa od nas zależy.

Każda cnota — a więc i obywatelska — leży po­
między dwoma występkami z których jeden jest nadto 
a drugi za jnało. Gdybyśmy nowo powstający zakład 
naukowy witali z entuzyazmem w obec niezaspokojo­
nych sprawiedliwych żądań naszych, zgrzeszylibyśmy 
brakiem taktu narodowego — nieobecność zaś nasza 
przy akcie inauguracyjnym byłaby abdykacyą na rzecz 
innoplemieńców, którzy też zadokumentowania swojego 
„jesteśmy“pewnie nie pominą. Naszym więc obowiązkiem 
jest zachować w tym razie jak najściślejszą solidarność 
i swe poczucie obywatelskich obowiązków zadokumentować 
czynem, którego myśl uczony ekonomista-rodak nastę- 
pującemi wyraził słowy: „Własność ziemska, w któ­
rej się schodzą główne wszelkiego mienia korzyści, 
powinna się poczuwać do głównych obowiązków życia 
społecznego i przodując we wszystkiem, co wzniosłe, 
narodowe i użyteczne, skarbić sobie poszanowanie i 
wdzięczność kraju.1'

Z Krotoszyńskiego, 25 kwietnia. 
(Kilka uwag nad Bankiem włościańskim i tegoż statutami.)

(k.) Rzecz od dawna pożądana zapewnienia kre­
dytu hipotecznego włościanom naszym ma obecnie 
przyjść do skutku, a poczytuję ją za rzecz takiej wagi, 
iż słusznie za pomnik w tym dla nas pamiętnym roku 
uchodzićby mogła. Pomnik ekspiacyjny, bo jedną z 
przyczyn upadku kraju naszego było zaniedbanie mo- 
ralne.i materyalne naszego ludu. W ościennych kra­
jach istniały podobne stosunki, ale czas miała oświata 
się rozpowszechnić, a prawodawstwo krajowe usunąć 
zje panujące, nas zaś zaszła burza w czasie, gdyśmy 
się dopiero poczuwać zaczęli do naprawy błędów spo­
łecznych i zastała nas nie przygotowanych, aby siłami 
zespolonemi wszystkich stanów ocalić istnienie wspólne. 
Sto lat niewoli i cierpień wspólnych musiało nas po­
uczyć o solidarności wszystkich stanów w kwestyach 
żywotnych, i że do tychże przedewszystkiem należy 
nie wypuszczanie tej ziemi, na której mieszkamy, w rę-

szpital Sióstr Miłosierdzia. Zdawało się, że tam go 
coś ciągnęło, zapewne troskliwość o stan tego zakładu 
dobroczynnego, który był pod jego zwierzchnią opieką.

Instynktowe to opiekowanie się instytucyą, wła­
śnie przypadło w porę, gdyż ze złego zapewne wyro­
zumienia instrukcyi danej przez prezesa ekonomowi 
zanosiło się tu na rzeczy wielkićj wagi i znaczenia.

Mówiliśmy już że posłuszny natchnieniu z góry, 
zacny ekonom postarał się o przeniesienie numeru 136 
do osobnego pokoju. Chory mało co doznał polepsze­
nia, było ono wszakże widoczne, choć przychodziło po­
woli. Gorączka ustawała, kaszel się zręcznie zmniej­
szył, sen miał daleko spokojniejszy i chwilami otwierał 
oczy, leżał, zdawał się odzyskiwać przytomność, cho­
ciaż siostrze Hilarej odwiedzającej go, na pytania jej 
nie odpowiadał.

Stan ten nie bardzo był na rękę gorliwemu eko­
nomowi, który wiedząc jak ważnego przestępcę miał 
w ręku, pragnął — dopóki choroba jego mogła to 
ułatwić — przyjść w posiadanie papierów, które chory 
na piersiach miał zawieszone. Parę razy wśród nocy 
próbował nawet czy mu się nie uda obciąć sznurka, 
na którym torebka była zawieszoną i wysunąć ją nie­
postrzeżenie. Zawsze jednak chorego znajdował prze­
budzonym i z rękami na piersiach skrzyżowanemi, jak 
gdyby skarbu swojego chciał bronić. — Rodziło ¡to tem 
większe podejrzenie iż papiery wielkiej wagi być mu- 
siały. Z każdym dniem jednak nabycie ich stawało 
się trudniejszem. Ekonom chcący pozyskać dobrą notę 
i wysłużyć się prezesowi, głowę łamał nad zdobyciem 
tego worka z papierami. — Poprzedzającego wieczora 
wpadł na pomysł bardzo trafny, który dowodził, że 
na więcej coś niż ekonoma był stworzony. — Zważy­
wszy iż chory spał coraz Iżćj a sen miewał czujny 
i przerywany, postanowił w klejku który mu wieczo­
rem noszono, dać zażyć małą dozę morfiny, mogącą 
przyjemny i spokojny sen sprowadzić. Ekonom który 
dostarczał materyałów do apteki szpitalnej a trochę 
się znał na rzeczy i zawsze sobie mały zapasik apte­
cznych ingredyencyi zostawiał; — łatwo mógł to wy­
konać. Jakoż do gotowego klejku wsypał dobrą dozę 
nie czyniąc żadnej zgryzoty sumienia — bo się ona

ce innoplemieńców. Rok więc ten ma zagładzić winy 
dawnych pokoleń pod względem podwójnym. Ma uła­
twić włościanom kredyt hipoteczny, a przez to dać im 
środki kultury i urządzenia się wewnętrznego na trwa- 
łćj podstawie, a częstokroć uratowrać ich siedziby od 
wywłaszczenia przymusowego. Ma zarazem uwolniwszy 
ich od tych trosk materyalnych, które ręce włażą i du­
cha przygnębiają, dać im oświatę zdrową i właściwą, 
taką, jaką tylko swój swemu podać może, a więc uzda­
tnić do korzystania z dobrodziejstw kredytu. Nie ro­
zumiem tych głosów1, które się gdzie niegdzieś podno­
szą przeciw temu przywłaszczeniu opieki nad ludem 
naszym, twierdząc jedne, iż pod tym względem stan 
wyższy nie ma obowiązku, drugie zaś, iż to jest za­
bójstwo iniciatywy w stanie włościańskim, gdy przeci­
wnie własną działalność i opiekę nad sobą w nim po­
dnieść trzeba. Pierwszym odrzeknę, iż zaprawdę ciąży 
na nas powinność nieodzowna moralna, bo ten lud o- 
puszczony, a nie mogący sobie dać rady, jest częścią 
rodziny naszćj, jest to krew z krwi i kość z kości na­
szej , dla którego więc winniśmy mieć tę opiekę i tę 
pomoc gotową, którą bracia starsi mają dla brata młod­
szego nieletniego. — Czyż zresztą tworząc jedno ciało, 
narodowe bóle i cierpienia, które dotykają jedną 
część nie muszą chorobliwie oddziaływać na inne 
części ciała? Zarazem ciąży powinność historyczna, 
bo nie spuszczajmy z pamięci dziejowego błędu, żeśmy 
oddali przy rozbiciu nawy narodowej lud ten w stanie 
nieletnim w ręce przeciwników, a ci zaiste o to 
się nie postarali by wyszedł zeń na męża, o własnych 
siłach chodził i własnemi oczyma patrzał. Drugim 
zaś odrzeknę, czyż tu chodzi o zapomogę lub darowi­
znę, a nie raczej o dostarczenie w drodze pożyczki 
procentowej owego Towarzystwa kredytowego, którego 
dobrodziejstwa od dawna używamy, a którego rząd kra­
jowy aż dotąd włościanom nie uczynił przystępnem. — 
Tą instytucyą dajemy właśnie ludności naszej środki 
działalności, poczucie samoistności i broni do obrony 
swój własności. Czyż można żądać od kogo walki go- 
łemi rękoma i czyż się nie należy mu dać broń, nim 
go się pozostawi własnym siłom? Zdaje mi się, że w 
tych myślach tak się odbija rzeczywistość naszego po­
łożenia, iż pomysł banku włościańskiego, odgłos i u- 
dział znajdzie aż do ostatnich krańców kraju naszego. 
Użyjemy tego banku nie za źródło spekulacyjne i pole 
obrotów giełdowych, ale jako skarbony dla dzieci na­
szych, składając w niej kapitały nasze. Miejmy na­
dzieję, iż gdy dorosną, zastaną bank kwitnący, a może 
i inne stosunki społeczne wyrosłe z ziarna, które my 
obecnie siejemy. Jeżeli więc witam z radością tę no­
wą instytucyą, to z drugiej strony się przyznam, iż 
chwalić nie mogę sposobu, jakim ją w życie wprowa­
dzono. Przy przedmiocie tak ważnym i tak doniosłym 
w skutkach byłbym sobie życzył, ażeby założycielami 
i twórcami statutów było nie kilku obywateli, ale ile 
możności całe społeczeństwo nasze. Inna jest rękojmia 
powodzenia, gdy instytucyą jest dziełem i odbiciem my­
śli ogółu, który przez to same przywiązanie, które ka­
żdy ma do swego utworu zginąć jej nie da, a agitacyi 
i namowy nie potrzebuje, bo ogół sam ją uradził i 
myślą o niej się przejął, inna zaś rękojmia powodzenia 
i instytucyi, która w ciasnem kole utworzona, żąda od
społeczeństwa ex post nie tylko uznania i pomocy pie­
niężnej, ale zarazem przyjęcia en bloc statutów, które 
w przedsięwzięciu mającem dwa odrębne cele, to jest 
finansowy i społeczny, tak przeważną pod względem 
powodzenia odgrywają rolę. Zdaniem mOjćm rozpo­
wszechnienie projektu statutów po powiatach, następnie 
zaś zwołanie walnego zgromadzenia do uradzenia i 
przyjęcia statutów i zarazem zawiązania się w spółkę 
właściwsząby było o wiele drogą, a urzeczywistnienia 
myśliby nie opuściło. Niechże jednakowoż te uwagi 
dla tych, którzy moje zdanie podzielają, tak pod wzglę­
dem sposobu utworzenia banku włościańskiego jak i 
treści statutów, nie będą powodem, ażeby z tej przy­
czyny instytucyą sama cierpiała, powinno to być tylko 
dla nas podwójnym bodźcem, ażeby wszelkiego starania 
dołożyćby myśl przewodnia w całym kraju choć teraz 
uznanie i udział znalazła, a tam gdzie nam niedosta­
teczności statutów nie dają należytej gwarancyi, aż do 
ich zmiany, starajmy się przez wybór zarządu i rady 
nadzorczej, a więc przez gwarancyę charakteru prze­
wodników zaradzić.

Przechodząc do treści statutów uderzyła mnie na 
samprzód ta ujemna strona, iż wchodząc w szczegóły 
stosunków wewnętrznych spółki i traktując dość obszer­
nie kwestyą finansową, cel społeczny banku prawie mil­
czeniem pominięty został. Cała ustawa ogranicza się 
w tern względzie na § 3, na jakich zaś zasadach i w 
jakich warunkach nabywanie zapisów hipotecznych, 
udzielanie pożyczek i umarzanie tychże odbywać się

tylko do złagodzenia cierpień nieszczęśliwego przyczy­
nić mogła.

Poczciwy ów ekonom był jednym z najpobożniej- 
szych członków kilku bractw i budował swą religijną 
gorliwością nawet zacne siostry miłosierdzia. Surowy 
był nad miarę dla drugich i strzegł, ażeby do szpitala 
nigdy nikt oprócz katolika przyjętym nie^był. — Gdy 
się modlił w kaplicy na książce, wzdychał i bił się 
w piersi tak, iż wszystkich oczy zwracał na siebie, — 
lecz musiał też dbać o to (mając tak liczną familią), 
aby z władzami i potęgami ziemskiemi być w doBrych 
stosunkach. Dawszy klejek ten — (extra) — choremu 
co niezmiernie zbudowało siostrę Hilarią, ekonom ocze­
kiwał tylko rychło morfina skutek zrobi. W szpitalu 
już było cicho i nocne tylko światła błyszczały na ko­
rytarzach i w celach. .. gdy ekonom we dnie w7przódy 
olejem napuściwszy zamek izdebki, aby skrzypienie 
drzwi choremu nie było przykrem — otworzył je i w su­
nął się do izdebki. Stary spał — snem głębokim i cię­
żkim — ręce trzymał jak zwykle na piersiach skrzy­
żowane. Ekonom zbliżył się po cichu. . . Przy sla­
bem _ światełku z korytarza przez szklaną szybę we 
drzwiach wpadającćm, dostrzegł łatwo położenia głowy, 
rąk i szyi. Rąbek koszuli osłaniał właśnie to miejsce 
gdzie sznurek od torebki spoczywać musiał. Ręką 
delikatną, zręcznie odchylił go poczciwy dozorca i doj­
rzał . w istocie gruby, mocny sznur. — Nożyczki ma­
leńkie, podłożone pod spód, z niemałą trudnością wpra­
wdzie rozcięły sznur na dwoje.

Szło tylko o to, aby za koniec ująwszy ową to­
rebkę wysunąć tak, aby chorego nie obudzić. —*Ma- 
nipulacya ta dokonywana ze zręcznością chirurga lub 
kieszonkowego sztukmistrza, w części się powiodła. . . 
Ręce spoczywały na miejscu, a worek płaski podcho­
dził do góry. . .

Widząc się już tak blizkim osiągnięcia pragnień 
swych celu, ekonom szarpnął trochę za żywot doby­
wając całkiem na wierzch torebki, i chory w tejże 
chwili przelękniony się obudził, . .' Ekonom ledwie 
miał czas schować zdobycz do kieszeni, gdy stary, bez­
silny ów człek pochwycił słę za piersi, a wnet i jego 
za rękę porwał. Mimo osłabienia palce te jak w że­
lazne kleszcze ujęły przelękłego nadzorcę.. . Po-

ma, zupełnie o tem milczy. Czyż to ma być istotnie 
kwestyą otwartą konjunktur czasowych i układów do­
wolnych w każdym pojedyńczym przypadku? Lub 
czyż to zostało odłożonem do przyszłych regulaminów 
i instrukcyi, które Rada nadzorcza ma wydawać? Mem 
zdaniem są to kwestye tak zasadnicze, iż jasno okre­
ślone i w statutach rozstrzygnięte być powinny. Pe­
wność, iż działania banku nie będą tworzyć spekula- 
cyi li finansowej, ale będą istotnem dobrodziejstwem 
dla stanu włościańskiego, jedynie jest w’ stanie dodać 
trochę ciepła i zapału do pieniężnego przedsięwzięcia, 
i z jednćj strony pociągnąć doń włościan naszych jako 
do^ kotwicy ratunku, a z drugiej strony otworzyć choj- 
ną rękę tych, którzy kontentując się w prawdzie skro­
mnym ale pewnym procentem chcą przyjść w- pomoc 
zwichniętym stósunkom społecznym. Miejmy nadzieję, 
iż nieznane nam intencye autorów statutów odpowia­
dają życzeniom naszym, i że ich treść po wyjaśnieniu 
wstrętu do instytucyi nie rozbudzi. Jest to główny 
zarzut, który czynię przedłożonym nam statutom. In­
ne szczegółowe zarzuty są częścią zasadnicze, częścią 
redakcyjne. Co do odpowiedzialności zdawałoby się, 
iż tylko dyrektor za czynności banku jest odpowiedzial­
nym i składa kaucyą § 14 i 19. Byłoby zaś pożądanem, 
ażeby i odpowiedzialność drugiego czynnika nader wa­
żnego t. j. Rady nadzorczej jasno określoną i od człon­
ków jćj również kaucya w aktach złożoną została. Do 
osób winnych równie złożyć kaucyą, należy także urząd 
ważny kasyera, wysokość tejże wypada w statutach o- 
znaczyć. Pod względem redakcyjnym mając na oku 
treść § 6 zdaje się, iż ustęp o kaucyach wyraźnićj 
brzmieć powinien, mianowicie: kaucye składają się w 
aktach spełna spłaconych. § 16 dozwala dyrektorowi 
przybrać prokurystę, a § 17 wspomina tylko nawiasowo 
o zastępcy dyrektora, ten ustęp jaśniej należałoby się 
obrobić, a zarazem przynajmniej wyrazić, iż dyrektor 
za wszelkie czynności prokurysty, jak za swoje odpo­
wiada. Również w § 16, przy zobowiązaniach spółki 
oprócz podpisu dyrektora; wypadałoby żądać kontrasy- 
gnatury jednego z członków Rady nadzorczej. Przy § 21 
sposób obrad i głosowania Rady nadzorczej wymaga 
ścisłego oznaczenia. Przy § 23 byłoby pożądanem, 
aby przedmioty porządku dziennego na walnych ze­
braniach poprzednio ogłoszone zostały. Nareszcie przy 
§ 24 życzyłbym sobie, ażeby przynajmniej miesiąc zwo­
łania. zwyczajnego walnego zebrania w statutach wy­
mienionym został, coby zarazem umożebniło przy § 10 
Ściśle oznaczyć czas, w którym bilans spółki corocznie 
ogłoszonym być musi.

Z Cnieźnieńsliicg-o, 25 kwietnia.
(Uczta pożegnalna dla dra Zielewicza.)

W zeszłą niedzielę dnia 21 t. m. było miasto 
Kiecko świadkiem rzadkiej i świetnej uroczystości. 
Członkowie tamtejszej spółki pożyczkowej wyprawili 
p. drwi Zielewiczowi, byłemu dyrektorowi spółki 
kłeckićj w uznaniu zasług położonych około towarzy­
stwa ucztę pożegnalną, w której przeszło 30 osób prze­
ważnie mieszczan i włościan udział wzięło. Zaproszo­
nego na ten cel p. dra Zielewicza powitali w progach 
hotelu p. Lubeckiego zarząd wspólnie z radą nadzor­
czą i wprowadzili do sali gustownie w kwiaty przy­
branej. Przy biesiadzie wzniósł pierwszy toast na 
zdrowie .p. dra Zielewicza teraźnićjszy dyrektor spółki 
p. Wojciech.Pischbach podniósłszy w krótkich sło­
wach zasługi jego dla naszego towarzystwa. Prezes 
rady nadzorczej p. Jordan z Popowa, przedstawiając 
szkic historyi i charakterystkę spółki kłeckićj przemó­
wił w następne słowa:

Dzisiejsze zebranie jest pocieszającym objawem, ile 
społeczeństwo nasze rzeczywistą pracę i zasługę około 
dobroczynnej instytucyi uszanować umie. Przypomnij- 
my sobie panowie, czem była nasza spółka przed dwo­
ma laty, kiedy prawie znaku życia o sobie nie dawała, 
a spojrzyjmy na nią dziś z tą poważną liczbą członków 
i z tym obrotem kapitału. Któż jest powodem tej tak wi­
docznej i korzystnej zmiany? Otóż, panowie, tą dźwi­
gnią, tym reformatorem naszego towarzystwa jest były 
nasz dyrektor i obecnie szanowny nasz rewizor p. dr. 
Zielewicz. 1 rzez żelazną swą wolę i niezmordowaną 
pracę potrafił nas skupić w tę zorganizowaną całość; 
połączył chłopów, mieszczan i kilku panów do wspól­
nej pracy w sprawie zajmującej się bytem materyalnym 
i zarazem moralnym. IV społeczeństwie dla spraw społe­
cznych dotychczas obojętnem obudził on w naszej oko­
licy ducha pracy i pozostawił nam owoc — spółkę do­
brze zorganizowaną i bibliotekę uporządkowaną. Cią­
głe zabiegi około spółki doprowadziły ją do szczy-

trzebował nadzwyczajnego wyprężenia, by się z tego uści­
sku wychwycić i co najprędzej uszedł cichuteńko do 
swego mieszkania, gdzie się- po ciemku w łóżko po­
łożył.

W tejże chwili ruch jakiś dał się słyszeć w szpi­
talu, ruch nie zwyczajny — chodzenie, szeptanie i 
stłumiony krzyk jakiś. Ekonom zostawiwszy torebkę 
pod poduszką sam wybiegł się dowiedzieć co się 
stało.

Około izby nieznajomego kręciła się siostra Hi­
larya, stróż i doktor. . . Zdawało się że chory dostał 
j kiegoś paroksyzmu we śnie, bo wył, krzyczał, rzucał 
się i bełkotał nie wyraźnie.. . Niczem go uspokoić 
nie. było podobna. — Chwytał się za piersi, darł na 
sobie koszulę, szukał jakby czegoś zgubionego do ko­
ła siebie. — Siostra Hilarya poiła go czemś ochładza- 
jącem, ale napój odpychał — doktór przyczyny odga­
dnąć nie mógł tego nagłego paroksyzmu. — We śnie 
znać coś mu się zamarzyć musiało, bo z trwogą', po­
wtarzał głosem przerażenia — złodzieje —» zbójcy . . . 
oddajcie.

Nikt nawet przypuścić nie mógł, ażeby się rzeczy­
wiście ktoś do chorego zakradł, nie miało by to po­
wodu — a przy nadzorze szpitalnym było niepodobień­
stwem.

. Doktor więc szukał przyczyny paroksyzmu w cho • 
robie samej, a że ten objaw z całym jej przebiegiem 
się nie zgadzał —- zachodził w głowę...

W kilka godzin potem nastąpiły konwulsye gwał­
towne ... a nad rankiem.. . stary — umarł. — Sio­
stra Hilarya i doktor nieodstępowali ani na krok od 
łóżka, robiono co tylko uczynić się dało; wszelki ra­
tunek okazał się nadaremnym! . . .

Doktór z pokorą przyznawał się, że całćj tej sła­
bości nie mógł zdeterminować i nazwać jej nie umiał 
— Gdy ciało już ostygało, siostra przypomniała sobie 
torebkę na szyi i chciała zdjąć dla zachowania, gdyby 
się krewni i rodzina starego znalazła, — zdziwioną 
była niezmiernie — widząc, że już na piersiach jej nie 
miał. Szukano potem w pościeli, w odzieży, a na- 
reście poprzestano . . . aby smutnego faktu kradzieży 
we szpitalu nie rozgłaszać.’ Siostra tylko szepnęła 
ekonomowi o tćm, wyrażając swe podejrzenie na je-

tnego rozgłosu, bo, jak wszystkim wiadomo, za stara­
niem dra Zielewicza spółka nasza była jedna z pier 
wszych spółek zapisanych i z naszego łona wyszła 
błoga myśl zjednoczenia spółek zarobkowych. Wszy­
stkie te prace i trudy podejmował nasz szanowny jr" 
Z. z tą rzadką dziś bezinteresownością, iż jedyna po' 
budką było przysłużenie się naszemu społeczeństwu 
Przekonany jestem, iż życzeniu zebrania odpowiem 
jeżeli w uznaniu tak wielkich zasług dla naszego to­
warzystwa wyrażę p. dyrektorowi szczere moje podzię­
kowanie. Członkowie powstaniem z miejsc stwierdzaj 
orzeczenie mówcy.

P. dr. Zielewicz dziękując zebranym zaczałswe 
przemówienie od słów poety:

Już się dach zepsuł i przez mdłe ściany 
Lada się wicher przekradnie —
Srodze gospodarz chodzę stroskany,
Ze mi mój dom zapadnie

i ze słów tych, dla pojęcia większości słuchaczy bar­
dzo przystępnych tak co do wyrażeń jako i myśli 
wysnuł obraz upadku społeczeństwa naszego przed stu 
laty, którego ostatecznem następstwem stał się upadek 
niepodległości narodu. Uczciwe serca i myślące głowy 
spostrzegły wprawdzie w czem leżało niebezpieczeństwo 
i ustanowiono tak dobre prawa, jakich wówczas na ca­
łym świecie nie było — ale za późno i Polska upa­
dła, bo jej Polaków zabrakło. I dla tego też wszy­
stkie prace i usiłowania nasze do tego dążyć powinny, 
abyśmy wszyscy pojmowali swoje obowiązki, takowe 
sumiennie wykonywali, bo jakkolwiek wszyscy jesteśmy 
równi w obec prawa boskiego i ludzkiego, każdy stan 
ma osobne swoje zadanie i osobne miejsce w pracy 
około dobra publicznego. Tak — mówił szanowny 
mówca — jak dobrze wystrojony organ wtedy tylko 
pięknie chwałę bożą głosi, jeżeli każdy klawisz dobrze 
odpowiada, tak też i spółeczeństwo wtedy skutecznie 
dla swojej chwały pracuje, jeżeli i szlachta i mieszczań­
stwo i gospodarze ze względu na dobro ogólne w bra­
tniej zgodzie i jedności podają sobie ręce z chorągwią 
na czele: Jeden za wszystkich —wszyscy za jednego! 
Następnie wskazał mówca na konieczność podobnego 
postępowania w naszem położeniu, gdy wszyscy jeste­
śmy zagrożeni przez obcy nacisk.

Podstawą bytu w każdym narodzie jest zie­
mia, bo z niej tylko wszystko inne dopiero może się 
rozwijać; pierwszem więc naszóm usiłowaniem być po­
winno, abyśmy sobie ziemi wykupić nie pozwolili, „cho­
ciaż się okręt na morzu rozbije — mówił poeta — a 
niektórym, temi czasy, morze bardzo jakoś pachnie — 
bo póki jeszcze na spodzie belki jako tako się trzyma­
ją, jest jeszcze ratunek — gdy my sobie te belki — 
naszą ziemię, nasze folwarki i huby przez gnuśność i 
niedbalstwo nasze zabrać pozwolimy, stracona nadzieja.

Dla tego też ludzie, co dbają o naszą przyszłość, 
pomyśleli już o tćm i utworzyli banki i towarzystwa, 
których zadaniem jest ułatwić porządnemu rolnikowi 
kredyt, aby dla braku pieniędzy gospodarstwa pozby­
wać się nie potrzebował. A ponieważ rolnik potrze­
buje kredytu na dłuższy czas, a Spółki pożyczkowe te­
mu zadość uczynić nie mogą, więc usiłowaniem świa­
tłych rodaków powstał świeżo w Poznaniu bank wło­
ściański, który na gospodarstwa mniejsze, tak wiejskie 
jak i miejskie hipotecznych pożyczek udzielać będzie. 
Późnićj więcej się dowiecie, dziś zaś ostrzegam was, 
abyście się z wszelkiemi pożyczkami skądinąd nie spie­
szyli, bo bank nasz wkrótce pewnie czynności swoje 
rozpocznie, a wypadnie każdemu łatwiej, boć przecie 
pieniądze od swoich i taksować będą swoi, a wszystko 
dziać się będzi# w dobrej wierze i bratniej miłości.

Więc z rolnikami — w Bogu nadzieja — pójdzie 
to jakoś. A mieszczaństwo zawsze rzemieślnicze, prze­
mysłowe, czy się może skarżyć na brak pomocy? nie. 
Spółki pożyczkowe zasilane przez banki nasze mają 
tyle pieniędzy, że i najbiedniejszy, byle uczciwy prze­
mysłowiec na brak kredytu skarżyć się nie może — 
ale w tem właśnie bieda, że wielu nie przyzwyczajo­
nych do punktualności i rzetelności unika spółek jak 
djabeł święconej wody i woli pod żydowskim hałatem 
szukać opieki, bo to wygodniej. Do Kłecka już się 
to nie stosuje — ale brakuje jeszcze tego — aby prze­
mysłowcy małomiejscy wyzyskiwali kredyt spółek na 
opanowanie tego przemysłu i tych rzemiosł, z jakich 
po jarmakach naszych tysiące talarów płyną do ob­
cych kieszeni. Gdyby tylko szewcy i krawcy nasi 
wzięli się szczerze do dzieła — toby mając na zawo­
łanie pieniądz w spółkach, zalać mogli wszystkie jar­
marki swoim towarem, nie mówiąc już o tem, że córki 
i żony ich mogłyby się trudnić handlem owych cyców, 
neslów i tysiącznych innych rzeczy, po które ludzie 
na jarmark przychodzą, a u swojego ich nie dostaną.

Chciałbym mówił dr. Ziel. — widzieć mój naród

dnego ze stróżów poszlakowanego już o kilka drobnych 
takich przywłaszczeń, a ekonom przyrzekł, że go na­
tychmiast oddali. — Jakoż tego dnia domniemany wi­
nowajca dostał ze szpitala odprawę.

Ekonom który był woreczek pod ¡poduszką zosta­
wił, biegnąc dla. dozoru szpitala gdy się zrobiła wrza­
wa .. . sypiał w izbie, w której żona jego i dzieci też 
dwoje nocowało. . . Ta żona była to najnieznośniej­
sza w świecie istota, i wiele godzin spokojnych zatru­
wała panu ekonomowi swojemi dziwactwami. Kobieta 
była nerwowa, grymaśna i gderliwa. . . Najmnićjsza 
rzecz, na przykład bułki które ekonom przynosił gdy 
pozostawały! od chorych, gniewały ją jako cudza wła­
sność. — Mówiła mu że wołałaby z głodu mrzćć niż 
karmić się chlebem z ust chorych i głodnych wydar­
tym.

Tak samo postępowała z lada butelczyną wina i 
innemi spiżarnemi zapasami, gdy! posądzała: że były 
zaczerpnięte z tego, co do szpitalu przeznaczano. . .

Nie miał od nićj nieborak spokoju,; bo go z ka­
żdego grosza egzaminowała; zgryźliwie, ¡ciągle mu w 
uszy klekcząc, że Pan Bóg im błogosławić nie będzie, 
bo to są łzy sieroce. Gdybyj jćj był słuchał ekonom» 
troskliwy o przyszłość swych dziatek, nigdyby pewnie 
do tego pięknego kapitaliku nie przyszedł, jaki sobie 
z okruchów zbywających uciułał. ..

Szpiegowała go ta kobieta, wiecznie we łzach, za- 
jwsze w wyrzutach — tak że spokoju od nićj nie miał- 
Znać i tego wieczora o coś go podejrzywać musiała gdyż 
udawała wyraźnie śpiącą w chwili cichego wyjścia pa­
na ekonoma, usiadła potem na łóżku i płakała. . . I 0 
powrocie jego przyłożyła głowę do poduszki, dostrze­
gła że coś pod materac schował, a gdy powtórnie wy' 
szedł zerwała się z łóżka.. . Co to może kobieca nie­
szczęsna ciekawość! Pochwyciła terebkę . . . szybko 
wyjęła z niej papiery jakie się (tam znajdowały i pró­
żną wsunęła nazad — a zdobycz’ swą zawinąwszy W 
chustkę, położyła się modląc i szlochając. . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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łeżnyni i zdrowym w najdrobniejszych cząstkach je- 
r dziś tak słabego organizmu — ale ¡sam byt ma- 
r rvalny n'e z^a'Y^ na8’ a nawet go nie osiągniemy, 
•^żeli s"'S n*e będziemy, starali o oświatę dla siebie i 
Vzieci naszych. Dziś człowiek bez jakiej takiej nauki 
¿¿znaczy? Wierzcie, że kto się podpisać nie umie 

to i do spółki trudno mu przystąpić. A ile razy 
korzystają ludzie złej woli z.naszej ciemnoty? Tu obja- 
^n;i mówca zadanie bibliotek i czytelni spólkowych po 
n iastach mniejszych, gdzie i mieszczanie i gospodarze 
■ieiscy z n‘cb korzystać mogą, wskazał na tow. oświa- 

lud. i zakończył słowami,, jakie sobie ta instytucya
Za swoje godło wzięła

Czyń każdy, co każę duch boży,
A całość sama się złoży.

goniec mowy stanowiło krótkie a serdeczne pożegna­
nie dr. Ziel. ze zgromadzeniem jako lekarza. Zo- 
taiac "nadal pomiędzy wami jako członek spółki są 

mniej więcej słowa mówcy — pożegnać was mu- 
gZę jako lekarz. Przeszło dwa lata mozolnej pracy 
¿ziela mnie od chwili, kiedym stanął pomiędzy wami 
iako "wasz doradzca w trudnem zadaniu pielęgnowania 
te<ro najdroższego skarbu, jaki nas na ziemi darzy t. j. 
zdrowia. A przez ten czas nie jedną bolesną chwilę 
«odzieiiłem z wami — nie jedną bezsenną noc spę­
dziłem nad łożem boleści waszej dziatwy, żon lub was 
samych. A wierzcie mi bracia, że jeżeli co, to wspól­
na boleść ciągnie ku sobie serca, ona nas tak łączy i 
spaja, iż pomiędzy lekarzem a tymi, z którymi go łą­
czyła wspólna obawa o życie najdroższych im osób, 
wije się pasmo nigdy nie zatartych wspomnień, łączy 
nas prawie w jedną rodzinę. A jam był wiernym to­
warzyszem waszój niedoli i cierpiąc za siebie, cierpia­
łem i za was. Jeżeli zaś mimo to czasem może ina­
czej wam się zdawało, jeżeli może kiedy zbyt szorstko 
brzmiały wam z ust moich słowa współczucia, o któ- 
rem wam mówią, to niechaj was przeprosi to szczere 
przyznanie się moje, ale pamiętajcie, że wśród trudów 
dnia i bezsennych nocy ciało) omdlewa, a siła ducha 
nie zawsze starczy — i człek nie winien, że zbłądzi.

Mowa dr. Ziel. była porywająca i zrobiła na ze­
branych nadzwyczajne wrażenie. Gospodarz Budzyń- 
H|;i z Komorowa wzniósł powtórnie toast „niech żyjc 
nasz kochany doktór“ dziękując mu w imieniu obe­
cnych i nieobecnych włościan za przychylność i tro­
skliwość, jaką w czasie swego pobytu w Kłecku dla 
chłopów słowem i czynem objawiał. Gospodarz Pie- 
kurski z Kamieńca, jeden z najgorliwszych człon­
ków Bady nadzorczej, starał się w przemówieniu sza­
nownego doktora uprosić, aby napowrót wrócił do Kłe­
cka, gdzie ogólną miłość i szacunek sobie zjednał. 
Przemawiali następnie p. A. o korzyściach zjednocze­
nia spółek pożyczkowych, p. S. o ważności mężów 
zaufania dla towarzystwa i o wybieraniu na takowych 
gorliwych członków lecz ludzi niezależnych; p. X. 
mówił o korzystnym wpływie dziennikarstwa naszego 
na stosunki społeczne, mianowicie o wpływie Orędo­
wnika, które to pismo szczególnie pomiędzy mie­
szczanami widoczne korzyści przynosi. Przez 5 go­
dzin pouczającej i zarazem najprzyjemniejszćj poga­
danki spędzili zebrani wśród mów, mówek i rozlicznych 
toastów w rzadkiej harmonii wieczór, który sobie ucze­
stniczący w festynie do najmilszych w Kłecku zapiszą. 
W końcu zebrano na wniosek p. K. na oświatę ludo­
wą składkę, którą teraźniejszy dyrektor spółki w ilo­
ści 5 tal. 12’/j sgr. ;na właściwe miejsce odesłał. Po 
godzinie 10 zakończył prezes Rady nadzorczćj bankiet 
staropolskim kochajmy się, na co zebrani hucznem 
nie dajmy się odpowiedzieli.

Warszawa, 24 kwietnia.
(Unici. — Walka na pięście o obrządki. — Projekta mos­

kiewskie).
Już dawno nic wam nie pisałem o unitach. 

Z tego nie wypada, żeby Moskale pozostawili ich w 
spokoju; prawnie nieustannie, najrozmaitszymi sposoba­
mi dążą do tego, by jak najprędzej zniewolić ich do 
przejścia na prawosławie. W tym względzie posługują 
im jak najgorliwiej św. Jurcy, którzy jak szarańcza 
napłynęli do nas. Po wyrugowaniu z kościoła unic­
kiego organów, po usunięciu śpiewów praktykowanych 
tam od dawna, a używanych i w kościele katolickim, 
po oddzieleniu najzupełniejszem kościoła unickiego od 
katolickiego, po wprowadzeniu języka moskiewskiego 

■ do seminaryów, zaczęto się brać do usunięcia jeszcze re­
sztek obrządków, rozróżniających kościół unicki od cer­
kwi prawosławnej. Mówię tu o zamiarze skłonienia 
unitów do zaniechania używania dzwonka podczas 
mszy i przenoszenia mszału podczas nabożeństwa z je­
dnej strony ołtarza na drugą. Usiłowanie to rozbiło 
się o energią jednego z księży unickich, szczerze przy­
wiązanego do unii, który nietylko słowem ale i czy­
nem bronił tych resztek właściwości unickiego kościo­
ła. Przywodzę wam tu całą w tym względzie histo- 
ryą. Jak wam wiadomo, odbywają się w Królestwie 
dekanalne zebrania, na które zjeżdżają się wszyscy 
księża w dekanacie zamieszkali i radzą o potrzebach 
kościoła unickiego. Otóż naczelnik powiatu Bialskie­
go umówiwszy się poprzednio z dziekanem okolic te­
goż powiatu, zjechał na podobne zebranie i tam zaczął 
namawiać księży dekanalnych, aby porzucili głupi 
zwyczaj łaciński przenoszenia mszału podczas mszy i 
używania dzwonka, a zastosowali się do obrządków ko­
ścioła wschodniego. Popierali go gorąco St.-Jurcy, 
zbiegi galicyjskie, a pomiędzy nimi najmocniej Liw- 
p-zak, brat owego Liwczaka, który wydawał w Wie­
dniu Strachopuda, a dziś wraz z ojcem Hołowa- 
ękim fałszuje dokumentu historyczne w Wilnie. Księ­
ża uniccy, nietylko słyszeć o tern nie chcieli, lecz na­
wet jeden z nich ostro wyrzucał rządowi dotychczaso­
we Jego działanie i prześladowanie unitów. Rozgnie­
wany p. naczelnik tak niespodziewaną energiczną opo 
zycya, pogroził odważnemu księdzu, że swej opozycyi 
pożałuje i że choć będzie się czołgał u nóg guberna­
tora i jego, nie uwolni go to od ciężkiego prześlado­
wania. Pogróżki tćj jednak zacny ksiądz nie tylko

uląkł się, lecz odparł, że przed podobnemi podle­
wu płazami nigdy czoła nie uchyli i żadnym krokiem 

nie poniży. Na takie dictum acerbum, rozdąsany
Powiatowy satrapa uderzył w twarz księdza. Sekunda 
n>e ubiegła, a żylasta pięść obrońcy unii, już wypła- 
S ,a sowicie p. naczelnikowi jego haniebną zaczepkę. 
Liwczak widząc w sromotny sposób poniewieranego 
¡svego sojusznika, starał się go obronić, przekonał się 
jęduak zaraz, że zacny ksiądz obok gorącego serca po 
siadał herkulesowe siły, z pomocą których obadws 
zwolennicy prawosławia na kwaśne jabłko 
z ¡ici zostali. Ciekawiście zapewne rezultatu? Powiem 
W’?c wam, ¿e historya ta skończyła się, jak siękończy 
ysmee podobnych historyi.

Zbity, p. naczelnik, pierwszy wyciągnął rękę do 
"ego pogromcy, jak niemnićj i wszystkich obecnych.

prosząc ich o sekret. Zgodzili się na propozycyą 
ochoczo. Mimo to dziwnym jakimś sposobem roznio­
sło się całe to zajście po okolicy. Powtarzają je sobie 
wszyscy na ucho. Nikt przecież z Moskali nieusiłuje 
odtąd reformować kościoła unickiego. Nietrzeba być 
jednak prorokiem, by przepowiedzieć, że jak z pier­
wszego wrażenia ochłoną, znów wezmą się do dalszej 
propagandy. Bo to nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że jeśli stan rzeczy obecny potrwa dłużej, unia 
wywróconą zostanie. Do tego zdążają Moskale wido­
cznie. Niedawno prawosławny episkop, sprowadzony 
z Kijowa wyświęcał seminarzystów, a popi moskiewscy 
na dobre w unickich cerkwiach gospodarują.

Nietylko jednak o unitach myślą Moskale — i o 
nas też niezapominają, a zamiast uznać naszą właści­
wość i uszanować naszą religią, również dążą do tego, 
by prawosławie nam narzucić. Bez żadnej potrzeby 
dziś każde miasto gubernialne ma już cerkiew prawo­
sławną, teraz zaś wyznaczono grube sumy na wy­
stawienie cerkwi w każdćm mieście powiatowóm. Dla 
kogoż je stawiają? — Moskali tak dobrze, jak niema u nas, 
bo wszystko co jest, to przechodnie, a i ci, jak tylko 
choćby najmniejsza burza się zerwie, pójdą, zkąd przyszli. 
Ale jeśli burza ta nie przyjdzie, Moskale są przekonani, że 
za lat dwadzieścia połowa nas będzie prawosławnych. 
Dziwny ich obłąd — wierzcie mi i za lat 40, będzie­
my tćm, czem dziś jesteśmy, wierni swej narodowości 
i swej religii!

Pary«, 25 kwietnia.
(Trzy pierwsze posiedzenia izby. — Słabość p. Tbiorsa. — Jan­
bert. — Raoul Duval i ien. Ducrot. — Nowy minister handlu. 
Inne noininacye. — Rząd franeuzki i karliści. — Zabicie żony

przez męża. — Ze świata polskiego.
S. E. Zaledwie izba rozpoczęła posiedzenia swoje

a już mamy zapowiedziane trzy interpelacye ze strony 
prawicy. Trzej najzaciętsi z pomiędzy niepoprawnych i 
bezsilnych: p. Raoul Duval, jenerał Ducrot, hr. Jan- 
bert rozdzielili między sobą tę pracę mającą na celu 
rozdrażnienie opinii i zakłócenie pokoju publicznego.
P. Raoul ‘Duval bronić będzie zgromadzenia przeciw 
p. Gambecie, żądającemu jego rozwiązania, a może, 
domagać się będzie cenzury przeciw niemu z powodu 
mowy w Hawrze, jenerał Ducrot będzie krytykował 
nominacyę jakiegoś mera w Chateau-Chinon, bo ten 
jest republikaninem; p. hr. Janbert chce żeby dano 
dymisyę prefektowi departamentu du Cher, bo ten wy­
stosował bardzo energiczną protestacyę przeciw niedo­
kładnemu sprawozdaniu komisyi śledczej w sprawie 
18 maja.

Kwestye zaś ważniejsze jeszcze odroczone będą. 
Kwestya reorganizacyi wojska dla tego mianowicie nie 
może teraz być dyskutowaną, ponieważ zaszło jeszcze 
nieporozumienie między rządem a komisyą: czego się 
dowiedzieliśmy od samego p. Thiersa. Na pierwszem 
iowieni posiedzeniu, prezydent Rzeczypospolitej prze­

mówił w kwestyi porządku dziennego — chociaż był 
mocno zakatarzonym. Słabość jego pochodząca z zazię­
bienia, w którćm monarchiczne dzienniki widzą karę bo­
ską za obiady elyzejskie, nie ma nic, zdaje się, niebezpie­
cznego ; niektórzy nawet utrzymują że z tćj słabości 
myśli korzystać p. Thiers aby uzyskać od izby odro­
czenie kwestyi, których rozstrzygnięcie uważa za przed­
wczesne. Ale dowiaduję się teraz że wczoraj p. Thiers 
prezydował na radzie ministrów.

Na drugiem posiedzeniu izby, znowu hr. Janbert 
zrobił propozycyą, aby interrupcyi nie umieszczać w 
urzędowćm sprawozdaniu. Hr. Janbert jest jedną z 
najoryginalniejszych postaci Zgromadzenia. Niepopra­
wny monarchista, ruchliwy a namiętny starzec, uczony 
filolog, naturalista niepospolity, jest tak obfity w po­
mysły jak sam p. Emil de óirardin (który, mówiąc 
nawiasem wpadł niedawno na pomysł rozwiedzenia się 
z drugą żoną, z przyczyn dotąd niewiadomych) a po­
mysły hr. Janbert prawie wszystkie noszą na sobie 
cechę dziwaczną i są nie praktycznymi; oprócz tego 
lubi on przerywać jak sam p. Glais-Bizoin, a niewia­
domo w jakim celu zaproponował karę na siebie sa­
mego i sobie podobnych: czy chce poprawić się z tćj 
wady, czy tćż nie życzy sobie aby wszystkie jego in- 
terrupeye przeszły do potomności?

Potem odroczono projekt o radzie stanu; głosowa­
no bez dyskusyi po pierwszćm odczytaniu za projektem 
reorganizacyi wojskowej i odroczono rówmież projekt o 
reorganizacyi sądowej, tudzież projekt o stowarzysze­
niach; a nareszcie jeden ze sprawozdawców gotów 
odczytać rapport o prawie przeciw pijaństwu, a p. Ta- 
telin gotów walczyć przeciw projektowi. A więc ten 
przynajmniej piąty projekt do prawa mógł być dysku­
towanym. Jakżeż wytłómaczyć nieprzygotowanie in­
nych panów sprawozdawców i mówców? Co za po­
rządek, co za gorliwość!

Na trzeciem posiedzeniu przedyskutowano i przy­
jęto po poprawkach komisyi wszystkie artykuły pra­
wa przeciw pijaństwu, które jednak będzie przedmio­
tem trzeciego odczytania. Przyjęto także projekt do 
prawa p. d’AudifFret. Pasquier mający na celu zamia­
nowanie wielkiej komisyi śledczej o stanie robotników 
we Francyi.

Mamy nareszcie nowego ministra handlu i rolni­
ctwa p. Teissereuc de Bord, który dla tego posiada za­
ufanie p. Thiersa, że przemówił temu kilka miesięcy 
przeciw podatkowi od dochodów. Nowy minister ma 
lat 60, jest inżynierem. Był za Ludwika Filipa 
członkiem izby deputowanych, za cesarstwa nie mię- 
szał się do polityki, należy, o ile wiedzieć można, do 
obozu Orleanistów, ale zapewne nie jest niepoprawnym, 
kiedy go p. Thiers zaszczycił tytułem ministra rzeczy- 
pospolitćj. — P. de Goulard zostaje ministrem skarbu.

Inna nominacya mogłaby wywołać nową inter- 
pelacyą jen. Ducrot; p. Barodet, członek Rady muni­
cypalnej Lyonu, został na przedstawienie kolegów za­
mianowanym przez rząd merem tego miasta, a jest 
on, jak wiadomo, nie tylko republikaninem, ale nawet 
radykałem.

O zastępcy p. de Broglie w Londynie, różne obie­
gają wieści, p. d’Harcourt może będzie obranym, a 
wtenczas zastąpiłby go w Rzymie p. de Bourgoing; 
mówią także o p. de Lasteyrie co do ambasady lon- 
dyńskićj.

Zajmują się dzienniki powstaniem karlistowskićm w 
Hiszpanii, a rząd we wszystkićm dopomaga rządowi 
hiszpańskiemu, "aresztując na ziemi francuzkićj karli- 
stów i wysyłając ich za Loarę. Nie potrzebuję doda­
wać, że nikt się tutaj nie zajmuje tym reprezentan­
tem wątpliwej prawności, który nie waha się rozniecać 
wojny domowej w nieszczęśliwej ojczyźnie swojej; a 
postępowanie p. Cathelineau, który, jak mówią, służy 
w bandach pretendenta, jest powszechnie potępianćm.

Nakoniec, strzeszczając dzienniki, muszę wspomnieć 
i o strasznym wypadku, którym się cały Paryż obecnie 
zajmuje. Jakiś hr. Dubourg zabił onegdaj żonę swoją 
221etnia, którą znalazł w najętćm mieszkaniu przy

Rue des Ecoles z kochankiem. Ten uciekł, słysząc 
głos hr. Dubourg, a żona, otworzywszy drzwi od stan- 
cyi została przez męża śmiertelnie zraniona szpadą. 
P. Dubourg oddał się sam w ręce policyi; żona jego 
przeniesiona do szpitala, podobno już umarła. Kocha­
nek zaś hrabiny p. Sylwan de Precorbin uciekł, i nie 
można go było odszukać. Opinia gorąco zajmująca się 
tym okropnym faktem nie wie co energiczniej potępiać 
czy podłość tego p. de Precorbin, czy wściekłość męża, 
czy dziwną niemoralność kobiety, która ma dziecko 18to 
miesięczne.

Ze świata polskiego, mogę nadmienić o tćm tylko, 
że dzięki Bogu p. Wołowski zupełnie zdrów teraz, 
będzie mógł niedługo brać udział w pracach Zgroma­
dzenia. Dowiaduję się także o tern, że ks. Koman 
Wilczyński pracuje nad książką do nabożeństwa dla 
ludu naszego, która ma być bardzo stosownie zredago­
waną, i która autorowi zaszczyt, a wiernym wielki po­
żytek przyniesie. Pracować dla ludu tak na polu re- 
ligijnem jak i naukowem, jest teraz zadaniem wszyst­
kich patryotów, zachęcać więc wszystkich, którzy po­
czuwają się do tego obowiązku, jest powinnością naszą. 
Nareszcie wiem, że najzaciętszym przeciwnikiem w bu- 
dżetowój komisyi subwencyi rządowćj dla szkół na­
szych i biednych emigrantów był p. Baudot. Komi- 
sya zaś, zatrzymując szczupły fundusz przez rząd za­
proponowany wyraziła życzenie,’ aby subweneya coraz 
bardziej zmniejszoną została, aż do zupełnego znie-

do użycia tych środków ostrożności nie przyjdzie, że 
święta całkiem upłyną spokojnie.

— Tichomirow, członek izby sądowej moskiew­
skiej, o którym pisaliśmy, iż wyjechał do gubernii 
Charkowskiej, w celu wyprowadzenia śledztwa przeciw 
przysięgłym o przekupstwo obwinionym, ukończył już 
takowe, aresztowawszy czterech przysięgłych o prze­
kupstwo przekonanych. Po Wiejkiejnocy prowadzić 
ma dalćj rozpoczęte śledztwo. — Śliczny kraj, w któ­
rym nawet obywatele przysięgli łapówki biorą!

siema.

NIEMCY.
* Berlin, 27 kwietnia. Do znacznej liczby pe- 

tycyi, przesłanych w ostatnich czasach do parlamentu 
w sprawie zakonów jezuickich dołączyć jeszcze należy 
teraz petycye, żądające zniesienia loż wolnomularskich. 
Czytając tak inotywa ostatnich petycyi jako też i tych, 
które domagają się zniesienia zakonu Jezuitów, nie 
trudno obok rozdrażnienia i przesady dopatrzyć się 
jeszcze niekonsekwencyi zasad tak ze strony liberalnych 
jako tćż i klerykalnych stronnictw. Pierwsze powsta­
jące zawsze w obronie wolności stowarzyszania się, o- 
burzające się na to, że rząd przy sposobności wniosku 
posła Śchultze-Delitsch, dotyczącego stanowiska stowa­
rzyszeń w obec prawa nie zbyt wolnomyślne objawił 
zasady — żądają teraz zniesienia zakonu i wypędzenia 
Jezuitów. Stronnictwa znów klerykalne w obronie za­
konu przeciw opinii liberalnej Niemiec, opierając się 
także na wolności stowarzyszania się występują z żą­
daniem zniesienia loż wolnomularskich. Stronnicze 
zaślepienie, jak widzimy — czyni obadwa stronnictwa 
mimowolnie niesprawiedliwemi, bo żądającćmi tego dla 
siebie, czego drugim odmówićby chciały. — Takie 
wrażenie zrobiły na nas petycye, domagające się znie­
sienia zakonu Jezuitów i takie samo też odnosimy z 
petycyi umieszczonej w ostatnim numerze Germanii.

Utrzymując, że prześladowanie kościoła katolickie­
go w Niemczech od trzech lat głównie jest dziełem 
stowarzyszeń wolnomularskich, wnosi petycya o znie­
sienie tychże z następujących powodów:

Nasamprzód loże mają być zasadniczo przeciwne 
wszelkiej pozytywnej i objawionej religii a miano­
wicie religii katolickiej, są stowarzyszeniem tajnem, po- 
sługującem się tajnemi regułami, liczącćm w swojem 
gronie nieznanych członków i przełożonych, którym 
mimo to posłusznym być trzeba. Gdyby loże wolno- 
mularskie, mówi wzmiankowana petycya, miały na ce­
lu dzieło miłości bliźniego, to nie potrzebowałyby, jak 
to czyniły zawsze i czynią, pokrywać czynności swojej 
tajemniczą zasłoną.

Prawo prasowe, które jak się zdaje, na przyszłej 
dopiero sesyi będzie przedłożone parlamentowi, nie za- 
dowolni w żadnym razie prasy liberalnej. Projekt do 
tego prawa nie jest wprawdzie jeszcze dobrze znanym, 
z tego jednakowoż, co pisze artykuł umieszczony w 
piśmie Im neuen Reiche, a który, jak zaręczają 
dzienniki, z urzędowego wyszedł źródła, łatwo wnosić 
można, że rząd nie zamyśla nadać prasie takiej wol­
ności, jakiej żądają stronnictwa liberalne. Według ar­
tykułu tego przyszły projekt wykluczy obowiązek skła­
dania kaucyi, zachowa natomiast przepisy zamknięcia 
drukarni lub księgarni w skutek wyroku skazującego. 
Obostrzone mają być przepisy co do odpowiedzialności 
redaktora, -wolno ma być zabrać pojedyńcze numera 
dziennika, wszakże oznaczony będzie ściśle czas, w któ­
rym potwierdzenie tego postanowienia ma nastąpić. 
Taką jest podobno tendeneya przyszłego prawa, któ- 
rem rząd prasę chce obdarzyć, a którćm jasno dowo­
dzi, że jak umie się nią posługiwać, tak z drugiej stro­
ny obawia się jej potęgi, która łatwo przeciwko niemu 
zwrocićby się mogła.

Po długiej pauzie umieszcza znów Kreuz-Zeit. 
korespondencyą, poświęconą głównie pismu naszemu z 
powodu artykułu, żądającego w niej wniesienia interpe- 
lacyize strony posłów polskich o obchód rocznicy połącze­
nia Prus Zachodnich z państwćm Pruskiein. Streszczać 
tej korespondencyi nie mamy zamiaru, bo powtarzać 
bylibyśmy zmuszeni wszystkie potwarze, wszystkie za­
czepki, jakiemi celuje prasa niemiecka w zapatrywa­
niach i w sądzie o stosunkach Polaków pod zaborem 
pruskićm. To tylko podnieść musimy, że najwięcej, 
zdaje się, oburzać poznańskiego korespondenta to słu­
szne z naszćj strony żądanie, że rząd wszystkim winien 
wymierzać sprawiedliwość i wyznawać powinien zasa­
dy moralności i słuszności, to przekonanie nasze, że 
rząd, który z tej drogi zbacza, przestaje być rządem a 
staje się stronnictwem. Wnosząc ze ścisłych stosun­
ków, jakie wiąże pismo nasze, mówi korespondent, z 
posłami, wnosićby można, że interpelacya przyjdzie 
rzeczywiście do skutku a znaczenia i doniosłości na- 
bierze przez to — że według korespondencyi, cesarz 
przyrzekł w obchodzie tym wziąść udział.

R 0 S Y A.
* Jak wielkie rozdrażnienie istnieje w Odesie prze­

ciw żydom, przekonać się możemy z doniesienia kore­
spondenta do Nowego Wremeni, który pisze, iż 
zapobiegając możności ponowienia się zeszłorocznych 
w tćm mieście rozruchów podczas świąt wielkanocnych, 
przedsięwzięto w tym roku pewne środki ostrożności. 
Przez trzy dni świąt zaczynających się w przyszłą nie­
dzielę, wszystkie szynki mają być zamknięte; nie będą 
też urządzane zabawy ludowe z karuzelów, młynów 
djabelskich i t. p. Ponieważ naczelnicy spółek robo­
tniczych (arteli) wymówili się od przyjęcia zobowiąza­
nia na piśmie, iż będą czuwać nad należącymi do spó­
łek, przeto załoga w Odesie ma być chwilowo zwię­
kszona. Oddział kozaków już przybył, mają zaś jesz­
cze przybyć lubelski pułk piechoty, oddział dragonów 
i artyleryi. Korespondent zresztą jest przekonany, iż

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń. 25 kwietnia. Dzienniki wiedeńskie 

(czeskich z powodu nieustannćj konfiskaty od dni kil­
ku wcale nie odbieramy) zajęte są ciągle pierwszem 
powodzeniem sejmu pruskiego, a przedewszystkićm 
rozpływaniem się nad mową marszałka ks. Auersperga 
dla której w przystępie radości nie mogą znaleść dość 
słów pochwalnych. Mowa ta brzmi dosłownie jak na­
stępuje: „Wysoki sejmie! Najjaśniejszy Pan raczył 
powierzyć mi to zaszczytne stanowisko. Nie wahałem 
się iść w tćj mierze za głosem posłuszeństwa w na­
dziei, że będę mógł działać z korzyścią dla mćj ojczy­
zny i że w waszym patryotyzmie znajdę zbawienne i 
skuteczne poparcie. Chociaż sejmowi czeskiemu tym 
razem nie wiele wyznaczono czasu do załatwienia nie­
zbędnych czynności, przypadło mu przecież ważne i 
pełne doniosłości zadanie, a mianowicie wywieszenie 
sztandaru prawnego, przywrócenie pokoju ojczyźnie i 
oddanie państwu tego, co się państwu należy. Po speł­
nieniu tego świętego obowiązku wolno będzie za­
jąć się sejmowi także sprawami krajowemi, przy- 
czem nieomieszka niezawodnie w bezinteresownych a 
patryotycznych usiłowaniach kierować się jedynie 
względami na dobro kraju, unikając owych bezo- 
wocowych rozpraw, które niestety zbyt długo trwały 
dla tego, miano na celu raczćj interes pojedyńczych 
stronnictw niźli rzeczywiste potrzeby całego kra­
ju. Wam, panowie, przypadło zadanie, byście oparł­
szy się o podstawy legalne, zajęli się popieraniem in­
teresów krajowych, co wyda niezawodnie błogie dla 
wszystkich skutki i nowym będzie dowodem, że Cze- 
chę zasługują na nazwę ozdoby korony cesarskićj i że 
wzmożenie się Czech użyczy państwu silne dla kraju 
i pożądane rękojmie.“ Następnie tak się odezwał mar­
szałek po czesku: „Czeska wierność słynęła zawsze. 
Pomni na to zawołajmy na cześć naszego cesarza i 
króla głośne sława!“ Mówił jeszcze jenerał Koller po 
czesku i po niemiecku, po nim wicemarszałek Clanoli, 
hr. Hartig, poczćm odroczono posiedzenie do piątku to 
jest 26 kwietnia.

Jak nam to już wiadomo, deklaranci nie przybyli 
wcale do sejmu i nie przybędą, a natomiast wyszła 
deputacyą do cesarza z adresem i potrzebnemi doń 
komentarzami, gdzie wytłumaczą się dla czego nie mo­
gą brać udziału w sejmie pragskim. Dzienniki czeskie 
ignorują sejm wiernokonstytucyjny i uważają takowy 
jakoby wcale nie istniał, a to tak dalece, że nawet nie 
podają sprawozdań z przebiegu posiedzeń. Według 
Prag. Z tg. głównem zadaniem będzie: Wybór do 
Rady państwa, ułożenie budżetu krajowego i wybór 
nowego wydziału krajowego w miejsce dotychczasowe­
go czeskiego.

Telegram do N. fr. Pr. donosi o podróży kardy­
nała ks. Śchwarzenberga do Wiednia; dziennik ten do- 
daje, że podróż ta ma polityczne znaczenie i zostaje w 
związku z dawniejszą misyą tego kościelnego dygni­
tarza.

W Węgrzech ruch wyborczy w całej pełni, lewica 
zwróciła swój wzrok pożądliwy na Siedmiogród, gdzie 
dotąd Rumuni z powodów politycznych nie brali u- 
działu w wyborach. Dziś usiłuje lewica nakłonić ich 
do wybierania posłów w tej nadziei, że z urny wybor­
czej wyjdą kandydaci mogący wzmocnić przerzedzone 
jej szeregi. Dziennik rumuński Gazetta Transil­
van e i nie chce atoli o tem wiedzieć i twierdzi, że Ru­
muni wyszła posłów takich, którzy tworzyć będą wspól­
nie z Serbami własne stronnictwo narodowe i schodzić 
się będą z lewicą na jednym punkcie t. j. na punkcie 
zniesienia ugody.

Z Zagrzebia pomyślne dla rządu nadchodzą wia­
domości, zapewniają bowiem, że większość sejmu kro- 
ackiego będzie przyjazną rządowi.

F R A N C Y A.
* Pary Z, 23 kwietnia. Nie tylko Thiers i człon­

kowie prawicy, lecz także część stronnictwa radykal­
nego uradowała się z powodu bliskiego ustąpienia ga­
binetu Gladstona, któremu nie może przebaczyć jego 
nieprzyjaznej dla Francyi polityki w ostatniej wojnie. 
Répub. française, organ p. Gambetty radość tę ob­
jawia otwarcie i twierdzi, że jeśli Francya w prasie to- 
rysowskićj i w angielskich ludowych dziennikach spo­
tykała się często z oznakami szczerej sympatyi, tudzież 
protestami przeciw wybrykom nieprzyjaciela, w orga­
nach Gladstona za to napotykała zazwyczaj na po­
chwały, sławiące brutalną siłę i urąganie się z zwycię­
żonego. Że p. Thiers pragnie upadku p. Gladstone, 
stawiającego tak silną zaporę jego protekcyjno-handlo- 
wym ideom, tłumaczy się jeszcze innemi okolicznościa­
mi. Odnoszą się one do podróży królowej angielskiej 
do Niemiec, a w tćj mierze pisze Patrie: „Koła 
rządowe nie mało są zaniepokojone odwiedzinami 
królowćj Wiktoryi w Chiselhourst. Krok ten łączą z 
podróżą królowćj do Baden i widzą w nim więcćj, 
niż prostą oznakę sympatyi dla detronizowanćj pa­
ry. Bądź co bądź, częste nad tym przedmotiem 
konfereneye odbywają się między panem Thiers i pa­
nem Remusat i zapewniają nawet, że wysłano w tćj 
mierze depeszę do naszego poselstwa w Londynie. 
Tyle Patrie. Do tego należy dodać, że w Wersalu 
sądzą powszechnie, że królowa jeździła po to do Nie­
miec , aby poczynić u pruskiego następcy tronu 
kroki na korzyść restauracyi cesarstwa, której pragnie 
nie tylko samak rolowa, lecz i jćj rząd, a to w interesie 
traktatów handlowych, których zerwanie sprowadziłoby 
niezawodnie bardzo groźne zawiklania i nieobliczone 
dla Anglii szkody.

Dzienniki francuzkie potwierdzają, że p. Harcourt 
nie powróci już do Rzymu, lecz zajinie miejsce księcia 
Broglie w Londynie. Ministrem handlu został p. Teis­
sereuc de Bort, który nie będąc żadną polityczną zna­
komitością, ma tę w obec p. Thiersa zasługę, że swćm 
wstąpieniem do gabinetu nie nada mu odmiennej bar­
wy. Zdaniem Ind. Belge nominacya ta nie świadczy 
o sile rządu, doświadczenia jednakże z p. Perier pou­
czyły, że p. Thiers nie cierpi w swym gabinecie wy^ 
bitnych samodzielnych osobistości, a jeśli w tćj mierze 
p. Remusat stanowi wyjątek, polega to raczćj na jego 
dłuższej z p. Thiersem przyjaźni, niźli na odmiennym 
naszemu zapatrywaniu poglądzie.
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* Paryż 25 kwietnia. Mniemana groźna nota, 

jaką ks. Bismark miał wysłać) do Wersalu wypłynęła 
dziś jeszcze raz na powierzchnią nowin politycznych, 
a wydobył ją Daily Telegraph ten sam dziennik 
który przed kilkunastoma dniami notą pomienioną 
świat uszczęśliwił. Redakcja rzeczonego dziennika 
uważała za potrzebnej polecić swemu paryskiemu ko- 
respendentowi, aby u samego p. Thiersa zaczerpnął 
języka, jak się ma rzecz właściwie z wiadomą notą. 
P. Thiers dał na to następującą' odpowiedź: „Nie 
wiemy) nic, ani słyszeliśmy cośkolwiek, ani wierzymy 
w depeszę, o jakiej mówi Daily Telegr. Stosunki 
między obódwoma rządami nie były od ukończenia 
wojny więcej przyjaznemi, jak obecnie. Nie dość że 
naszemu posłowi berlińskiemu p. Gontaut-Biron nie 
dano wcale do zrozumienia jakoby dobre między Fran­
cy ą a Niemcami stosunki były blizkie zachwiania, ale 
i inne” wiadomości dochodzące nas z Berlina, mogą 
nas tylko utwierdzić w mniemaniu, że cała ta bisto- 
rya polega na nieporozumieniu lub wypływa z pobu­
dek czysto prywatnej natury. P. Bismarckowi wiado- 
móm jest równie tak dobrze jak nam, że obecnie or­
ganizujemy armię porządku — armię która jest powo­
łana utrzymać porządek we Francyi, a nie wnosić w 
cudze siedziby zarzewia wojny. Interesem jest całej 
Europy ujrzeć Francyą uporządkowaną na wewnątrz, 
a do tego potrzeba nam stosunkowo znacznego i nale­
życie zorganizowanego wojska a to tem bardziej, że 
obecnie lnie posiadamy gwardyi narodowej. Indywi­
dualnie Francuzom wnlno jest myśleć o wojnie i od­
wecie, zamiary ich jednakże nie mogą być uważane 
jako pochodzące od rządu, lub będące wypływem wo­
li całego narodu. Złe zorganizowana armia gorsza 
jest od żadnej, a szczególniej wtenczas, gdy zadaniem 
jest zgnieść powstanie lub stłumić wojnę domową. 
Wie o tem rząd niemiecki, a gdyby nawet miał, do 
tego prawo, nie byłoby mu podobnem już ze samego 
stanowiska moralnego, podnosić skargi przeciw temu, 
co właśnie ma być rękojmią pokoju tak pożądanego 
dla Francyi i całej Europy.“

W obec pogłosek o proponowanej emisyi wielkiej 
pożyczki na pokrycie resztującej sumy długu wojen­
nego, uważa półurzędowa Coresp. Havas za potrze­
bne skonstatować, że do tćj godziny nie rokowano 
wcale z gabinetem berlińskim o doraźne opuszczenie 
zajętych przez wojska niemieckie departamentów. Prze- 
dewszystkiem sprawTdzić należy, czy Niemcy w ogóle 
są skłonne, przychylić się do podobnych układów; w 
pomyślnym razie musianoby się porozumieć względem 
niezbędnych rękojmi i rzekomych warunków z góry 
zapłaconych trzech miliardów, niemniej zapytać się ban­
kierów, w jaki sposób mieliby uiścić wypłatę pomie- 
nionej sumy. Układy te zabrałyby najmniej trzy mie­
siące czasu, emisya przeto tej pożyczki nie mogłaby w 
najlepszym razie nastąpić przed wrześniem lub pa­
ździernikiem.

Dzienniki francuzkie ogłaszają sprawozdanie ko- 
misyi śledczej w sprawie kapitulacyi Sedanu. Spra­
wozdanie to opiewa:

„Komisya śledcza orzeka na podstawie dokumen­
tów odnoszących się do kapitulacyi Sedanu, dosłowne- 

o tekstu tejże kapitulacyi i po przesłuchaniu jenerała 
ywizyi Wimpffena, głównodowodzącego armią chaloń- 

ską, jenerałów Lebrun, Ducrot i Douay, dowodzących 
12, 1 i 7 korpusem tejże armii, po dłuższej naradzie
co następuje o kapitulacyi Sedanu.

Komisya śledcza nie ma zamiaru rozbierać bliżój 
ani politycznych ani wojskowych powodów, jakie skło­
niły rejencyę do powołania armii chalońskićj pierw nim 
została należycie zorganizowaną, rozkazu do nader nie- 
hezpiecznój wyprawy, na mocy którego armia ta 
winną była pospieszyć na pomoc marszałkowi Bazai- 
nowi, ani zamierza dochodzić w jaki sposób prowadzo­
no wyprawę, aż do chwili, w której ranny głównodo­
wodzący Mao-Mahon zmuszonym był naczelną władzę 
złożyć w ręce podkomendnego jen. Ducrot. Armia 
chalońska, która wpierw nim opuściła swe leże straciła 
wiarę w samą siebie, powstrzymaną została w marszu 
z powodu niepewności jaką odznaczał się cały plan wo­
jenny, tudzież braku należytego porządku w rozdziela­
niu żywności. Niepogoda jaka ciągle im towarzyszyła, 
napady nieprzyjaciół, klęska korpusu 5, wszystko to 
oddziaływało na nią nader niekorzystnie i sprawiło, 
że w armii, gdy ta przybyła do Sedanu panował już 
pewien nieład i zamieszanie.

Jenerał Ducrot, któremu marszałek po otrzymaniu 
rany powierzył dowództwo, nie łudził się wcale ani u- 
krywał, że armii francuzkiój grozi niebezpieczeństwo 
zupełnego zamknięcia wokoło Sedanu; zarządził prze­
to natychmiast do powrotu w kierunku Mezieres, kie­
runku, jaki mu się w obecnej chwili jedynie zdawał 
możliwym. Zaledwie jednakże minęła godzina i za­
ledwie poczęto spełniać wydane polecenia, gdy jenerał 
Wimpffen, powołując się na polecenie dane mu przez 
ministra wojny, domagał się oddania naczelnego do­
wództwa , ganiąc zarazóm kroki zarządzone przez 
jen. Ducrota, choć, jak sam wyznał, nie miał należycie 
ułożonego planu, ale licząc na szczęście wojenne, roz­
kazał wojskom zająć na nowo co dopiero opuszczone 
stanowisko.

Z tą chwilą też wziął jen. Wimpffen całą na się 
odpowiedzialność naczelnego wodza. Zmiana rozkazów 
zachwiałem jeszcze bardziej zaufania wojska i wniosła w 
jego szeregi popłoch i nieład. Wódz naczelny nie 
mógł, lub nie umiał zapewnić swym rozkazom bez­
względnego posłuszeństwa. Pierwszy korpus nie po­
trafił zająć należycie swych pozycyi i pozwolił wyprzeć 
się nieprzyjacielowi; siódmy korpus podobnie jak i 
pierwszy wypartym został do Sedanu, przyczem za­
szedł taki nieład, że musiano dla utrzymania jakiego 
takiego porządku zamknąć bramy forteczne. W czasie 
tego, jenerał Wimpffen widząc dokładnie, jaki opór 
stawia korpus 12 i jak słabnie atak na Bazeilles, po­
wziął plan skoncentrowania wszystkich swych sił na 
prawóm skrzydle, celem przełamania linii nieprzyja- 
jacielskiej w kierunku Carignan i Montmedy.

W tym celu polecił pierwszemu korpusowi, aby 
z nim się połączył, a trzeciemu, aby zakrywał odwrót. 
Korpusy te nie odpowiedziały wcale oczekiwaniom 
naczelnego wodza. Równocześnie rzucił się jenerał 
Wimpffen na czele oddziału marynarki, dwóch batalio­
nów żuawów i 45 pułku liniowego na nieprzyjaciela 
i zwrócił się ku Belan, celem połączenia się z wal­
czącym na tej pozycyi korpusem. Tutaj nie zastał już 
nikogo. Korpus 12 cofnął się także do Sedanu. W 
drodze ku bramie Belońskiej spotkał jenerał Wimpffen 
jenerała Lebrun, który w towarzystwie jednego żoł­
nierza niosącego chorągiew parlamentarską, zmierzał 
do nieprzyjaciela, w zamiarze uzyskania zawieszenia 
broni. Wódz naczelny widząc to, zebrał na prędce 
około 2000 żołnierza i rzucił się na nieprzyjaciela; 
wkrótce atoli przekonał się jak jest bezsilnym i po­
wrócił do Sedanu.

W tym momencie cesarz widząc uchodzące do 
fortecy w bezładzie różne oddziały, aby zapobiedz nie­

potrzebnemu krwi rozlewowi, polecił, bez porozumie­
nia się pierw z naczelnym wodzem lub dowódzcami 
pojedynczych korpusów (jak to jednogłośnie zeznano 
przed komisyą śledczą) wywieszenie na cytadeli białej 
chorągwi. Gdy wódz naczelny zwrócił się ku Belan, 
celem postawienia na kartę ostatniej stawki, dogonił 
go oficer ordynansowy cesarza z poleceniem udania się 
do głównej pruskiój kwatery, gdzie się odbyć miały ukła­
dy o kapitulacyę. Wimpffen wahał się uczynić zadość 
temu poleceniu; po dłuższych dopiero namowach dał 
się nakłonić do woli swego monarchy.

Komisya śledcza wyraża swe przekonanie, że zgubny 
wpływ na armię wywarła tylokrotna w przeciągu kil­
kugodzinnym zmiana dowództwa, nie mniej brak je­
dnolitości w operacyach wojennych; — oceniając kom- 
binacye dowódzców jest tego zdania, że plan jen. Du­
crota wydał się jej najlepszym.

Komisya śledcza musi dalej zaznaczyć, że jenerał 
Wimpffen, powołując się na list ministra wojny i, jak 
sam wyznaje, nie mając żadnego pewnego planu, li bu­
dując wszystko na nadziei, iż uda mu się przerzucić 
Bawarów za Mozelę, poczem pobić prawe skrzy­
dło niemieckie i otworzyć sobie drogę ku Carignan i 
Montmedy, że jenerał Wimpffen roszcząc sobie preten- 
sye do naczelnego dowództwa za mało rozwinął siły i 
zdolności twórczej, za mało energii, aby można zaprze­
czyć, iż znaczna część odpowiedzialności za nieszczęsne 
wypadki poprzedzające kapitulacyą na niego nie spa­
da. Niezbędnóm jest atoli, część odpowiedzialności, ja­
ka spada na tego jenerała, tak z powodu samego aktu 
kapitulacyi, jako jego ułożenia, dokładniej określić.

Pod tym względem zdaje się komisyi śledczej, że 
skoro cesarz bez zezwolenia naczelnego wodza wywie­
sił na cytadeli białą chorągiew, wszelką w tej mierze 
odpowiedzialność, uwolniwszy od niej jenerała, przyjął 
sam na siebie. Komisya śledcza musi obok tego przy­
znać, że jenerał Wimpffen, sprzeciwiał się nader upor­
czywie tej kapitulacyi. Z drugiej jednak strony uważa 
za obowiązek wyznać, że jenerał, skoro zezwolił na u- 
kłady, źle zrobił, iż nie dążył do tego, aby zasada u- 
znana przez nieprzyjaciela w pierwszćj rozmowie, a 
polegająca na pozostawieniu oficerom ich broni i pa­
kunków, była należycie przeprowadzoną, a niestety 
zmodyfikowano ją następnie w ten sposób, że podobne 
uwzględnienie służy tylko tym oficerom, którzy przy- 
rzekli powrócić do zacisza domowego i dali słowo że 
walczyć nie będą w tej wojnie więcej przeciw nie­
przyjacielowi.

HISZPANIA.
* Madryt, 24 kwietnia. Z rozkazu Don C a r- 

losa, księcia Madrytu, przesłał sekretarz jego hr. Ar- 
jona, karlistowskiej juncie w Madrycie następujący 
„rozkaz“ do powstania:

Do Jego Ekscelencyi 
Don Candido Nocedal,

wiceprezesa centralnej Junty.
Ekscelencyo! Książe Madrytu raczył postanowić, aby 

mniejszość Karlistów’ nie zbliżała się do ławek kongresu. 
Wielkie narodowe stronnictwo ukazało się przy urnie wy- 
borczćj, godząc się na formę będącą w przeciwieństwie z 
pańskićmi zasadami, z zamiarem walki na polu wybranóm 
przez pańskich przeciwników. Skutki okazały, że śmieszna 
komedya liberalizmu służy tylko do tego, aby skrzywić 
wolę narodu, ogłoszone przez nią prawa obalić i wnieść 
fałsz do parlamentu, a żałobę pomiędzy rodziny. W obec 
takiego złego zanosi dzisiaj książę Madrytu protest przed 
krajem, odwołując jego reprezentantów; jutro protestować 
będzie na polu, na które wołają go uciśniona ojczyzna i ży­
czenia hiszpańskiego jego serca.

Książe Madrytu życzy sobie również, aby cała Europa po­
znała przyczyny jego postępowania, ażeby opinia publiczna 
nie była obałamuconą w swym sądzie nad wypadkami w 
Hiszpanii.

Stronnictwo karlistowskie, do którego znaczna większość 
Hiszpanów należy, wierne swym zasadom, odrzuca stanow­
czo fortele liberałów, będące tylko zapowiedzią socyalnej 
anarchii. Książę Madrytu byłby chętnie nie wydał rozka­
zu do pierwszego strzału," który nie tylko będzie 
przyczyną rozlewu krwi hiszpańskiej, ale będzie może na­
wet hasłem do europejskich zawikłań. Ale rnusiał przy­
jąć walkę na polu, na jakie go nieprzyjaciele we­
zwali. Karlistowskie stronnictwo posłuszne królewskiemu 
słowu, ukazało się bez broni w komitetach wyborczych, 
gdzie ich oczekiwały okrucieństwa niepopularnego rządu i 
sztylety ich nieprzyjaciół. Nie tu miejsce wyliczać wszyst­
kie środki represyjne, komedye i krwawe zaburzenia, z po­
mocą których wzbroniono większości Hiszpanii wyrazić w 
kongresie prawdziwe swe życzenia.

Rząd rewolucyjny zamyka nam bramy pozornej sprawie­
dliwości, którą sani wprowadził. Księciu Madrytu i 
stronnictwu karlistowskiemu pozostała obecnie 
jedna tylko droga, z bronią w ręku walczyć o ho­
nor, godność i niepodległość narodu. Książę Ma­
drytu nie myśli rozpoczynać długiój wojny domowej; w 
krótkiój i stanowczej walce spodziewa się urato­
wać ojczyznę i wskazać może drogę, co wiedzie do do­
bra ludzkości. Książę Madrytu chce w obec całego 
świata mieć ten honor dowodzenia przednią stra­
żą wielkiej katolickiej armii, będącej armią Boga, 
tronu, własności i rodziny. Książę Madrytu i większość Hi­
szpanów zwracają swe serca do Boga, swój wzrok na cier­
pienia ojczyzny i niedolę Europy i powołują swych roda­
ków pod chorągwie, na których wypisane słowa: „Bóg, oj­
czyzna, król!“ Zwracając się do opinii publicznej całego 
świata, pewnymi są silnego z jej strony poparcia. Przyjm 
pan i t. d.

Emilio de Arjona, 
sekretarz księcia Madrytu.

Równocześnie donoszą dzienniki, że książę Ma­
drytu przejeżdżał ze swym adjutantem hr. Arjona 
przez Annecy i nie wiadomo czy udał się do Włoch, 
czy południowój Francyi. Z Marsylii zaś donoszą, że 
infant Don Alphons, brat Don Garlosa, tam się 
obecnie znajduje.

OŚWIATA LUDOWA.
* Z Powidza otrzymaliśmy od pp. Bogumiły Kozłowskiój, 

Maryanny Szymańskiej, Agnieszki Wróblewskiej, Magdaleny 
Choryan i Antoniny Szaszyckiój 4 tal. 9 sr. 9 fen. zebranych po 
dyngusie, przy czóifl od tychże do majstra od Przyjaciela lu­
du następujący list: Posyłamy rachunek i pieniądze zebrane po 
dyngusie. Niech was kochany majsterku łaska boska wspiera 
w trudnych zabiegach około naszego dobra. Prosimy o dobre 
zdrowie i długie życie dla Was kochany majsterku przed obra­
zami, które nam nadesłałeś; wielce je szanujemy jako godło za­
znajomienia się z Wami i z Waszym pouczającym Przyjacie­
lem. Prócz tego przesyłamy Przyjacielowi ludu wiersze do 
majstra tegoż pisma i do jednego z członków Dyrekcyi oświaty 
ludowej z prośbą, aby to wszystko stósownie do życzenia tych 
zacnych niewiast, które składkę powyższą wywołały i zebraniem 
jej się zajęły, majster od Przyjaciela ludu, w piśmie swem 
ogłosił.

Nadto otrzymaliśmy od pp. Dr. Rosińskiego z Wronek 
składki stałćj 9 tal. 10 sr.; Towarzystwa Wronieckiego śpiewu 
2 tal. 21 sr.; Pawła Zakrzewskiego składkę roczną z Goleni 20 
tal. 10 sr.; dr. Gerpe z Łabiszyna 3 tal.; Anastazyi Niedzielskićj, 
klucznicy pałacowej z Samostrzela składki zebranej jej staraniem 
po dyngusie 6 tal.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Sztutgart, 26. kwietnia. Staatsanzeiger ogła­
sza okólnik ministra skarbu, na mocy którego kasy 
skarbowe z powodu majacćj nastąpić reformy monet 
nie mają więcej przyjmować pięciofrankowych talarów 
i złotych holenderskich, a jeżeli takowe są w zapasie, 
odesłać głównćj kasie państwowej.

Neapol, 25. kwietnia. Osoby, które wczoraj weszły 
na szczyt Wezuwiusza, przestraszył nagły wybuch pło­
mieni, wyszłych z łona ziemi. Podobno 60 osób stra­
ciło przytém życie, albo zostało pokaleczonych.

a Rzym, 26. kwietnia. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
y odpowiedział prezydent ministrów’ Lauza na in- 
terpelacyą, nadesłaną mu z powodu wybuchu Wezu­
wiusza i jego skutków, że pewna liczba osób, będących 

w bliskości Wezuwiusza straciła życie w płomieniach, 
które nagle pod ich stopami wybuchły. Niebezpie­
czeństwo wzrosło dzisiaj. Depesza dzisiejsza z Neapolu 
przynosi wieść o wzmaganiu się wybuchu i coraz groź- 
niejszóm niebezpieczeństwie; około 200 osób zasypał 
strumień lawy, a ludność Torro greco ucieka. 
Zwierzchność stara się o środki transportu.

Wiedeń, 25. kwietnia. Wielki książę me- 
klemburski z żoną przybył tutaj z dworem zeszłćj 
nocy. Na ich cześć odbędzie się dzisiaj obiad dwmrski 
w Schónbrunn.

Praga, 25. kwietnia. Rektor tutejszego uniwer­
sytetu, dr. Hófłer udaje się z deputacyą studentów 
do Strassburga, w celu uczestniczenia w uroczystościach 
otwarcia tamtejszego uniwersytetu.

Wiedeń, 26. kwietnia. Austryacko - węgierskie 
ministerstwa postanowiły wysiać delegatów na kongres 
w Londynie odbyć się mający, a przez Amerykę pół­
nocną poruszony, w’ celu obradowania nad międzyna­
rodowym kodeksem karnym.

Madryt, 25. kwietnia. Marszałkiem sejmu obrano 
168 głosami p. Ríos Rosas; 84 kartek było niepodpisa- 
nych. Obór 4 wicemarszałków padł na posłów rzą­
dowi przychylnych większością głosów7. Senat nie od­
był jescze posiedzenia dla niedostatecznej ilości obe­
cnych członków. — Książę de la Torre udał się dziś 
do Wiktoryi w7 celu objęcia głównego dowództwa w 
obwodach wojskowych Aragonii, Burgos i Navarry, 
chociaż żadnej wagi już do powstania karlistów nie- 
przywięzuje — chociaż oddziały powstańcze już tylko 
w prowincyach baskijzkich i Navarry tu i owdzie się 
pokazują.

Carogród, 26. kwietnia. Sułtan przyjmował dziś 
bułgarskiego exarchę i zapewnił go, że rząd Bułgarów, 
tak jak innych narodów traktować będzie.

Madryt, 24 kwiet. Iberia donosi, że pobito od­
dział Karlistów pod Monteagudo (Navarra) i wzięto 
30 powstańców do niewoli.

Waszyngton, 25 kwietnia, Prezydent przedłożył 
odpowiedź angielską w sprawie Alabamy Izbie repre­
zentantów; która ze swój strony pismo to oddała wy­
działowi spraw zewnętrznych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 27 kwietnia. Na porządku dziennym wczoraj­

szej pogadanki w Towarzystwie Prz eniysłowćm stały 
dwa wnioski: Wniosek dr. Rejewskiego, aby nie dyskuto­
wać więcćj nad zakup nem kamienicy ks. prałata Ko zmiana, 
zanim wyznaczona do tego interesu komisya nie przedłoży swego 
sprawozdania, a raczćj skierować pogadankę ku właśeiwćj materyi 
i mówić o urządzeniu tanich mieszkań w Poznaniu. Drugi wniosek, 
p. Śmieszka zmierzał ku temu, aby dalćj dyskutować nad zaku- 
pnem domu ks. Koźmiana. Obadwa wnioski poddał prezes To­
warzystwa dr. Szafarkiewicz pod głosowanie i wniosek dr. 
Rejewskiego przeszedł większością głosów. Następnie za­
proponował dr. Szafarkie wicz na przewodniczącego do ma­
jącej się rozpocząć pogadanki p. Rudzkiego, którego zgroma­
dzenie jednogłośnie zaraz na krzesło prezydyalne zaprosiło. Dr. 
Szafarkiewicz prosi pierwszy o głos i w te mnićj więcej od­
zywa się słowa: Panowie! zastanawiając się nad tem, w jaki 
sposób najlepiej zaradzić potrzebie tanich mieszkań w Poznaniu, 
trzeba nam najpierw kilka rozwiązać pytań. Pierwszem i mem 
zdaniem najważniejszem takiem pytaniem jest: Czy jest w ogóle 
potrzeba tanich mieszkań w Poznaniu? Otóż, panowie przyzna­
cie, że jest taka potrzeba i to potrzeba gwałtowna! Drugiem py­
taniem będzie to zupełnie naturalne pytanie: Jakim sposobem 
zaradzić tej potrzebie ? Co do tego pytania, to zaraz z góry po­
wiem, że o koszarowych tanich mieszkaniach, o których już 
była przed tem mowa, myśleć nie należy. Koszarowe mieszkania 
nie podnoszą biednych mieszkańców materyalnie, a szkodzą im 
bardzo pod moralnym względem, trzeba więc koniecznie pomy­
śleć o mięszanych mieszkaniach, a mianowicie zastanowić się nad 
kwestyą w jaki najprostszy sposób dojść do nich jak najprę­
dzej. Jednem słowem, pomyśleć trzeba koniecznie nad tem, aby 
stawiając domy i kamienice w mieście naszem, nie oglądać się 
na samych bogatych tylko lokatorów, ale mieć przy tem i na 
oku biednych mieszkańców, którzyby w suterynach, wyższych 
piętrach i podwórzach wygodne dość i tanie mogli znaleść mie­
szkania. P. Starkowski popiera dra Srafarkiewicza i powiada, 
że bywszy przed paru dniami we Wrocławiu, obejrzał podobne 
koszary dla biednego ludu i to tylko wyniósł przekonanie, że 
urządzenie ich i rodzaj zamieszkania musi koniecznie źle od­
działywać na moralność lokatorów. P. Simon wnosi, aby rzecz 
zaraz do praktycznego sprowadzić rezultatu i założyć towarzy­
stwo akcyjne celem budowy tanich mieszkań w Poznaniu. Na 
to odpowiada dr. Szafarkiewicz, że celem pogadanki nie jest do­
chodzenie do pewnych jakichś rezolucyi, ale raczej podawanie 
wniosków i projektów, które po za pogadankami nasuną nieje­
dnemu dobrej woli członkowi odpowiednie myśli, które" prze­
myślane następnie i sformułowane doprowadzą do wprowadze­
nia w życie odpowiedniego planu i zaradzą niejednej potrzebie. 
Wywiązuje się żwawa dyskusya. P. Bieliński mówi o towa­
rzystwach akcyjnych w Berlinie i tanich domkach, które tam o- 
becnie budują; p. Chotomski o nabywaniu na własność mie­
szkań przez amortyzacyą w Anglii i o sposobie zaradzenia tam­
że brakowi tanich pomieszkań; wreszcie dr. A u proponuje, aby 
zasięgnięto w tym względzie rad od przemysłowców miast więk­
szych, jak n. p. Berlina i z dzieł światłych publicystów/i szer­
mierzy w sprawie kwesty i robotniczej jak Schulzego Deli- 
tscha i innych, i następnie przedłożono zgromadzeniu stósowne 
i odpowiednie projekta. Na tem zakończyła się pogadanka, któ­
ra wyszedłszy od zakupna kamienicy ks. Koźmiana. kołowała 
następnie przez dwie przeszło godziny w długjch|Ogólni- 
k a eh, dotyczących kwestyi urządzenia tanich mieszkaj dla rze­
mieślników i przemysłowców w Poznaniu. •

— * Posiedzenie Towarzystwa przyjaciół nauk wy 
działu ekonomiczno-statystycznego odbędzie się w przy-7 
szłą środę dnia 1 maja, o godzinie 4 w lokalu towarzystwa.

— * Gorączka handlu domami w Poznaniu jakkolwiek w 
ostatnich dniach z powodu popłochu giełdowego znacznie się 
zmniejszyła, trwa jednak dotąd. Z powodu jej wiele nierucho­
mości z rąk polskich przeszło do naszych innoplemiennych współ­
obywateli. Czyż mamy na to wyrzekać? Nie — powiemy tyl­
ko: jesteśmy niepoprawni! Po miastach podobnie jak na wsiach 
mutatis mutandis ten sam mamy interes w trzymaniu nierucho­
mości w posiadaniu naszem. Tak tu jak i tam, dobrowolne wy­
dziedziczanie się jest szkodliwćm. Summa summarum, umiemy 
krzyczeć na drugich, mamy na zawołanie wiele pięknych fraze­
sów — tylko, do czynu, któryby był w zgodzie z słowem, nie 
dorośliśmy. Żądamy ofiar i pełnienia obowiązków od innych, 
sami się tylko zdobyć na nie nie możemy. Warszawa w tem i 
pod każdym względem daje nam inny przykład, obywatelom 
Poznania wartoby ją naśladować!

— * Dochodzą nas z różnych stron wiadomości, że mimo, iż 
Bank włościański jeszcze faktycznie ukonstytuowanym nie zo­
stał, już płyną do komisyi tymczasowej rzeczonego banku li­
czne podania od włościan o pożyczki- W obec tego uważamy za 
stósowne objaśnić, że żadnych wypożyczek obecnie komisya 
tymczasowa nie jest władną czynić, bo bank nie jest faktycznie 
ukonstytułowanym, a nie wcześniej to nastąpi, aż 5000 akcyi ro­
zebranych będzie i 10 procent na nie wpłaconym zostanie i ai

Rada nadzorcza i dyrekeya wybrane będą. — Co gdy nast . 
wówczas tćż, jak się spodziewać należy, bank wszystkich 0 -P’, 
poczęciu czynności swoich, przez ogłoszenia w pismach i/02' 
domi. W każdym razie, sam fakt tak lioznego zgłaszania 
pożyczki, dowodzi jak na czasie o utworzeniu téj instytuevi ° 
myślano. . J po-

— * Pierwsze sprawozdanie z towarzystwa ku wsni 
raniu ubogich uczniów szkół gimnazyalnycli i realnvV 
w Nowym Sączu, które zawiązało się 11 lutego 1871 r 
przewodnictwem dr. Onufrego Trembeckiego, a które <h 
cnie liczy już 80 członków, wykazuje następujące dane: Tor ' 
rzystwo miało dochodu z różnych i jednorazowych składek 
złr. 2 i pół ct. Wydatków było ogółem 764 złr. 83 ct. Do, 
stało więc w kasie 162 złr. 19 i pół ct., które w myśl ’statm' 
umieszczono w miejscowćj kasie oszczędności jako fundusz • 
lazny. W biegu pierwszego roku istnienia towarzystwa odbvi 
wydział 14 posiedzeń, na których rozdano 93 asygnat na żv 
wność, 22 asygnat na większe a 46 asygnat na mniejsze zano' 
mogi pieniężne, przeznaczone na zapłacenie stancyi, 6 ucznion 
zapłacono opłatę szkólną, 23 uczniom sprawiono lub dano i? 
natura części potrzebnego odzienia i obuwia; jeden uczeń zosta­
wał przez czas zimowy na calem utrzymaniu z funduszów torva" 
rzystwa. Dwóch uczniów zapadających na piersi, otrzymało zà 
pośrednictwem i czynnćm przyłożeniem się przewodniczącego 
dra Trembeckiego, kąpiele i utrzymanie przez wakacye 
Szczawnicy.

— * Z Kuryera Poznańskiego dowiadujemy się, że drva! 
kapłani tutejsi ks. Szczepański i ks. Michalski udali sie 
do Rzymu, mając zamiar pozostać tam rok czy dwa dla kształ­
cenia się w naukach teologicznych. Niespodzianie jednak jui 
w środę zeszłą powrócili, a to dla tego, że kiedy w dniu l(f ), 
m. ks. Szczepański szedł z seminaryum polskiego do kolegiuni 
rzymskiego, obok niego w biały dzień jakiś człowiek wystrzelił 
z rewolweru i zabił na miejscu spokojnie przechodzącego bal- 
bierza. Okazało się, że „morderca nic przeciw niemu nie miał 
prócz tego, że w nim widział szczerego stronnika stolicy apo­
stolskiej i papieża.“ W skutek tego wszystkiego, zaraz na dru­
gi dzień po opisanym wyżćj wypadku, kapłani ci opuścili Rzym 
i tu powrócili.

Opowiadanie powyższe Kuryera Pozn. zdaje nam sie 
szczerze wyznając uiewiarogodném i nieprawdopodobnćm, zwła­
szcza, że czytając dzienniki zagraniczne, a pomiędzy niemi Ger­
manią, nie znaleźliśmy żadnej wzmianki o tćm, jakoby w Rzy­
mie nikt życia swego nie był pewien.

— * Jak się dowiadujemy spółka celem zakupna ka­
mienicy ks. prałata Koźmiana przychodzi do skutku. Na 
czele spółki stają pp. Józef hr. Mielżyński i Stanisław Chła­
powski.

— * W dniu dzisićjszym nadeszły pod adresem redakcyi 
naszej petycye w sprawie języka polskiego z Kąmpia, Ma­
in lic, Będzitowa.

— * Jak się dowiadujemy, sprzedał p. Mikulski nieru­
chomość swą przy ulicy św. Marcina położoną p. Klugowi za 
40,000 tal.

— * Radzca regencyjny i budowniczy Wernekink został 
nie do Gumbina, lecz do Berlina przeniesiony.

— * Składkę otworzoną na p. Majora Szmit ta, zamy­
kamy, gdyż potrzeby jego, są już jak najzupełniej zaopa­
trzone.

— * Donoszą nam z Śremu, że obywatele tamtejsi wy- 
stósowali petycyą do sejmu pruskiego w sprawie oo. Jezuitów i 
takową przesłali ńa ręce posła p. Stanisława Chłapowskiego 
z Szołdr.

— * Przed paru dniami donosiliśmy o przejeździe przez 
Drezno do Galicyi sędziwego wieszcza naszego Sew. Go­
szczyńskiego i o serdecznćm przyjęciu, jakie go tam ze stro­
ny rodaków spotkało. Dziś nadesłano nam wiersz toastowy, jaki 
podczas uczty, na którćj znajdował się, obok znakomitości na­
szych w Dreźnie mieszkających, i p. Ed. Trz., kolega belweder 
skićj wyprawy wieszcza, wygłosił p. Stefan Buszczyński. 
Wiersz ten następujący:

Błogo Polsce ! bo w jćj progi,
Po czterdziestu latach wraca 
Wieszcz-wygnaniec. — Sam ubogi,
Lecz skarbami kraj wzbogaca.

Skarby wiedzy, czynów, cnoty 
I miłości i ofiary,
I duch polski szczerozłoty, —
To są naszych wieszczów dary.

Z pełnych serc cześć ci składamy,
Więc „kielichem pełnym“ piję,
Bo Ojczyzna nasza żyie 
Kiedy takich wieszczów mamy.

Hej! Bat’ku nasz! Atamanie!
Prowadź nas na Ukrainę,
Odbudujem tę „ruinę“.
Z gruzów nowy gmach powstanie.

Daj nam ujrzeć te zamczyska,
Gdzie Twój wieszczy duch królował.
W niebo wzrosną te zwaliska,
Jak ks. Marek prorokował.

Wrócim jeszcze! wrócim jeszcze!
„Fénix“ rośnie już „w popiele“.
Przodem — weterani-wieszcze,
Ty z Bohdanem nam na czele !

I polskiego ducha wodze 
Razem Bogu chwałę damy,
A w powrotnćj naszej drodze 
Europie zaśpiewamy :

Katów, dłoń głów nam nie ścięła ;
Patrzcie! Polska nie zginęła.

Autor toastu, donoszą nam przy tćm, napisał poemat pod 
tyt.: Niewolnik, któryjcó tylko wyszedł na widok publiczny.

Kalendarzyk subhastacyjny na miesiąc maj.
1 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu sądo­

wym w Śremie, nieruchomość we wsi Nowym Puszczyko­
wie powiatu Śremskiego pod nr. 15 położona do Edwarda i 
Anny Rozyny małżonków Hoffmanów należaca.

2 maja o 9 godzinie przed południem w lokalu komisyi 
sądowej w Nakle grunta położone w powiecie Wyrzyskim 
w' Naklo pod nr. 172, 173, 176, 227 E., 234, 363 i 106, jako i 
Bielawy nr. 16, należące do kupca Marcusa Ephraima 
Kallmanna.

3 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu sądo­
wym w Gnieźnie, nieruchomość położona w Huttawerder 
pod nr. 7 e, należąca do Michała i Henryki małżonków Korth.

6 maja o 11 godziuie przed południem w lokalu komisyi 
sadowej w Skwierzynie, nieruchomość przy ulicy Plebań­
skiej pod nr. 82 położona, należąca do wdowy Teschner 
Konstancyi Liebegott z domu Titius.

8 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu komisyi 
sądowej w Skwierzynie pod nr. 21 położona, należąca do 
zegarmistrza Teodora Mer kia.

10 maja o 10 godzinie przed południem w lokalu sądo­
wym w Śremie, nieruchomość w mieście Bninie pod nr. 104 
położona, do Szymona i Ilenryetty z Benschów małżon­
ków Fertsch należąca.

O 9 godzinie przed południem w lokalu sądowym w 
Trzciance, nieruchomość na dolinie Putziga położona, należą­
ca do Amalii Buettner.

13 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu sądo­
wym w Śremie, grunt we wsi Wirginowie w powiecie 
Śremskim pod nr. 10 położony, należący do Apolonii Ha­
rem ca.

14 m aj a o 4 godzinie po południu w lokalu komisyi sa- 
dowćj w Koźjminie. nieruchomość we wsi Koźmińskich 
polskich olendracn pod nr. 86 położona, należąca do Grze­
gorza i Marcyanny małżonków Janickich.

O 4 godzinie po południu w lokalu komisyi sądowćj W 
Nowym-Tomyślu, nieruchomość w Starytn-Tomyślu pod 
nr. 44 położona, należąca do Henryka i Rozalii z domu 
Greiser małżonków Janotte.

15 maja o 11 godzinie przed południem, grunt położony 
w Osieku, w powiecie Wyrzyskim pod nr. 171, należący do 
A|ugustyna Ferdynanda Manske.

17 maja o 4 godzinie po południu w lokalu magistratu 
w Dobrzycy, nieruchomość we wsi G ale wie pod nr. 10-, i 
130 położone, do Wojciecha i Jadwigi małżonków Dzierłów 
¡należące. ,

22 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu sądo­
wym w Śremie, grunt w mieście Śremjie pod nr. 240 położo­
ny, należący do Michała i Matyldy małżonków Ron ke.

23 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu sądo­
wym w Śremie: grunt we wsi Zwolnowskich olendrac 
pod nr. 26 położony, należący do Wawrzyna i Maryanny 
Piaseckich małżonków Fie big. a

O 10 godzinie przed południem w lokalu sądowym w o ­
dzie nieruchomość we wsi Mącznikach powiatu Oredzki g 
pod nr. 15. należąca do Michała i Katarzyny mołzonfcow 
Sznura.

O 3 godzinie przed południem w lokalu oberży P- ( 
ningera w Zaniemyślu: nieruchomość w mieście Z.a 
myślu pod nr. 92, należąca do Ferdynanda i Agnieszai 
żonków Natheus. , , , , .

24 maja o 11 godzinie przed południem w lokalu są 
wym w Lesznie: grunt pod nr. 789 położony przy m • 
Rydzynie, należący do Augusta Kochlera i zony J ë 
Ernestyny z Denków. 
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